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Dwa wiece. 


Lwów 13 października. 

W mieście naszem zbiera się dzisiaj wiec 
urzędników. Wśród ożywienia wywołanego we 
wszystkich warstwach ludności wystawą krajo- 
wą, nie pozostali i urzędnicy obojętnymi na ha- 
sło: „Obliczmy się i organizujmy się.* 

Bodziec do tej konsolidacji trwał zresztą od- 
dawna w samych stosunkach wymienionego sta- 
nu. Dola urzędnicza nie jest różową. W stosun- 
ku do znacznego wkładu pracy i inteligencji, 
jest urzędnik o wiele gorzej wynagradzanym, 
aniżeli funkcjonarjusz różnych instytucyj prywa- 
tnych. Regulacja płac dokonana w r. 1873 nie 
mogła przewidzieć gwałtownej zmiany stosun- 
ków, jakie zajdą w ciągu lat dwudziestu, to taż 
norma przez nią przyjęta dziwnie niską jest, jak 
na dzisiejsze czasy. [I)v tej uzasadnionej wadli 


wości przybywają jeszcze, inne, jak ślimaczo po- 


wolny w wielu dykasterjach awans, brak pra- 
gmatyki i tajna kwalifikacja, tak dotkliwie nie- 
raz dająca się we znaki najsumiennicjszym na- 
wet pracownikom. A na tem nie koniec. Umie- 
rając, pozostawia urzędnik wdowę i sieroty na 
pastwę prawie nędzy, jeśli nie miał osobistego 
majątku. Ze skąpej płacy trudno coś gao 
szcz dzić, zwłaszcza wobec tego, że uboczne 
zajęcia, któremi ratują się nieraz urzędnicy pry- 
waini, są urzędnikowi państwowemu nie dozwo- 
lone, nadto zaś musi on jako reprezentant wła- 
dzy baczyć i w życiu swem prywatnem na decus 
stanu. 

Wobec takich stosunków nie dziwnego, że 
stan urzędnicy wywodzi ciągle jeremjady. „Kto 
czytuje Gaseię urzędniczą, zdumiewać się nieraz 
musi nad czarnym, a na prawdzie niestety od- 
wzorowanym, kolorytem kreślonych tam obrazów. 
Lecz same skonstatowanie, że komuś źle się dzie- 
je, nie wystarczy mu jeszcze do ocalenia. W da 
nym wypadku nie wiele także pomogły szturmy 
przypuszczane do rządu — i dopiero wiec dzi- 
siejszy uważać należy jako krok pozytywny ka 
lepszemu. Wiec bowiem ma zająć się zorgani- 
waniem samopomocy, dzięki której urzędnicy, 
zanim jeszcze rząd żajmie się stanowczą poprawą 
ich doli, własnemi siłami uchronią nie jedną ze 
swych rodzin od nędzy, nie jednemu z kolegów 
ciężkiemi przejściami dotkniętych ułatwią powrót 
do równowagi 

Idea asocjacyjna, 
przyniosła, na tem właśnie 
rowaćby mogła, a. sp : A 4 
spogłądać powinno na usiłowania liczebnie tak 
silnego stanu, skupizjącego w sobie przeważną 
część naszej inteligencji. 

Wiec zajmie fe sprawą założenia stowarny- 
szenia urzędników, które miałoby na celu popie- 
ranie materjalnych i moralnych interesów swych 
członków. | ] 

Pierwotnie komitet zajmujący się organi 
zacją wiecu brał pod rozwagę kwestję, czy 
należy tworzyć w Galicji stowarzyszenie sa- 
moistne, czy też w formie klubu przyłączyć się 
do świeżo zawiązanego w Wiedniu Stowarzy- 
szenia „Verein der Staatsbeamten Oesterreichs*. 
brseważyło pierwsze zdanie, doświadczyli bo- 
wiem nasi urzędnicy, że wiedeńskie towarzystwa 
dbają o galicyjskie swe oddziały tylko o tyle, 
o ile idzie o wyciśnięcie od nich jak najzna- 
czniejszych funduszów. W uznaniu tego faktu 
komitet zaleci wiecowi przedłożony przez (raz 
Urzędnicsą projekt statutu, z drobnemi tylko — 
przez sekcję statutową poczynionemi w nim 
zmianami. Zdaje się nie podlegać wątpliwości, 
że wiec zsolidaryzuje się z uchwałą omitetu 
organizacyjnego, której i my tylko przyklasnąć 
m emy, życząc nadto wiecowi, by obrady jego 
do jak najpomyślniejszych doprowadziły rezul- 


tatów. 


która tyle już pożytku 
polu świetnie prospe- 


+ 
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ROMANS 7 CZASÓW REWOLUCJI I CESARSTWA. 
Przez 
EDMUNDA LEPELLETIER. 
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Część pierwsza. 


(Ciąg dalszy.) 

— Mów pani... 0 co idzie ? 

— Mój synek jest u pewnej kobiety, w oko- 
licach Paryża, u matki Hoche ? na przedmieściu 
w Wersalu. 

— U matki Hoche? — znam ją doskonale. 
Jej syn jest w przyjaźni z Lofebvrem... moim 
narzeczonym, a raczej mym mężem, gdyż i ja 
chcę wyjść za mąż i mieć małego Henryczka... 
dużo małych Henryczków !... 

— Winszuję ci! -— Więc pójdziesz do 
matki Hoche ?... 

— Mam nawet do niej interes... — mam 
jej cos powiedzieć od jej syna Łazarza... który 
był w gwardji francuskiej razem z Lefebvrem... 
razem szturmowali do Bastylji. I co mam powie- 
dzieć obywatelce Hoche ? 

— OQddasz jej te pieniądze i list — rzekła 
Blanka, wręczając sakiewkę i pismo Katarzy- 
nie — zabierzesz dziecko i przyniesiesz je tn. 
Czy zrobisz to, Katarzyno ? 

-- Taka drobnostka! — Gdybyś pani za- 
żądała, bym sama jedna zdobyła Tuillerje, tobym 
to zrobiła, a cóż dopiero taki drobiazg! Głu- 
pstwo! czyż nie pani mi dopomogłaś do kupna 
tego sklepu, urządzenia się i zostania wkrótce 
obywatelką Lefebvre ?... Rozkaż pani co innego. 
Jak zabiorę malca z Wersalu, co mam z nim 
zrobić ? | 

— Dy nicsiesz mi go... 


Niemal równocześnie odbędzie się dziś w sali 
ratuszowej wiec miast i zjazd urzędników auto- 


nomieznych. Wiec ten jest także wynikiem po- 
trzeby żywo odezuwanej, mianowicie przcz za- 
rządy miast, które ustawa z r. 1889 połączyła 


w jednolity związek. Wiec podjęty został w celu, : 


by zastanowić się nad sposobami uwydatnienia 
ulepszonej administracji i podniesienia powagi 
miast na zewnątrz przez wspólne działanie 
i wzajemne pomaganie sobie radą z doświadcze 
nia wysnutą 

Zbytecznem rozwodzić się nad doniosłością 
tego programu. Idzie tu o pomyślny dalszy roz- 
wój jednego z bodaj czy nie 


sowaniem spogląda wzrok całego kraju na ów 
wiec wysoce podnoszący godło autonomji, tej 
podwaliny naszego bytu narodowego w rozter- 
kach i ciężkich przejściach dzisiejszej doby. 

Szczęść Boże pracy podjętej pod takiem 
godłem! 


Nowa gwiazda. 


Lwów 13. października. 

Gdy obecny gabinet francuski przyszedł do 
steru — było to jeszcze za czasów Carnota — 
był on gabinetem wynikłym z kłopotu. Gdy Ca- 
Bimir-Perier — po swoim wyborze na prezydenta 
rzeczypospol tej — pozostawił pana Dupuy i 
jego kolegów na zajmowanych stanowiskach, 
było to znowu wynikiem kłopotu. Ministerstwo 
Dupuy'a w obecnym swoim składzie powstało 
dlatego, ponieważ izba odrzuciła jednę za drogą 
kombinację prezydenta republiki i ponieważ znaj- 
dowano się nagle na tym samym punkcie — 
swoją drogą nie z podobnych pobudek — na 
którym się ongi znajdował Gróvy, gdy był zmu- 


szony ustąpić: nie było więcej kandydatów mi- , 


nisterjalnych. Pan Dupuy i pan Casimir Perier 
zmieniali kolejno i nawzajem swoje stanowiska 
w prezydjum gabinetu, lub w przewodnictwie 
izby, ale z wielką jeno trudnością znajdowali 
chętnych towarzyszy. 

Pod prezydenturą Periera ministerstwo Du- 
puy'a pozostało w urzędzie dlatego, ponieważ 
ten, którego prezydent rzeczypospolitej chciał 
właściwie powołać do steru 
dał zaufanie jego i równocześnie zaufanie izby, 
pan Burdcan, był tak dalece cierpiącym, że mi- 
mo najszczerszej chęci nie mógł przyjąć na siebie 
ciężarów i trosk, połączonych z  prezydenturą 
gabinetu. Dupuy”musiat"z konieczności pozostać 
prezydentem ministrów, a Burdeau musiał się za- 
dowolić prezydenturą izby. 

W sytuacji tej na razie nie się nie zmieniło. 
Ale na widnokręgu politycznym nowa zjawia się 
gwiazda, slbo raczej wstępuje na nowo dawna 
gwiazda pierwszej wielkości. Tym mężem przy- 
szłości jest Waldeck Rousseau. Wybrany on zo- 
stał teraz do gabinetu i stał się tem samem mi- 
nistrable, to znaczy otrzymał formalną kwaliń- 
kację na ministra i prezydenta ministrów. Ma- 
terjalnie pan Waldeck-Roussean zdolności swoje 
w tym kierunku już dawno udowodnił i to 
w czasie, kiedy jeszcze żadnemu może z dzisiej- 
szych ministrów się nie śniło, że dzierżyć będzie 
tekę ministerjalną. 

Waldeck-Rousseau, jeden z najsławniejszych 
we Francji adwokatów, jeden z najlepszych 
francuskich mowców sądowych i parlamentar- 
nych wszystkich czasów, dawny przyjaciel, to- 
warzysz i zwolennik (łambetty, jego minister 
spraw wewnętrznych w tak zwanym „wielkim 
gabinecie*, wycofał się przed kilku laty z poli 
tyki — jak mówiono — z przesytu i zrażony 
tem że rozmaite indywidna o nie zbyt czystych 
palcach, dopuszczono na najwyższe w rzeczypo- 
spolitej stanowiska. Skoro teraz na nowo wstę: 
puje na arenę parlamentarną, to pomijając oko- 
liczność, że Waldeck-Roasseau czyni krok ten 


— Dokąd? 

— Do zamku Lowendaal, niedaleko wsi 
nazwiskiem Jemmapea,.. Jestto w Belgji, na 
samej granicy... Czy nie zrobi ci to tru- 
dności ?... 

— Dla pani wszystko pokonam. Kiedy mam 
być z dzieckiem w Jemmapes? 

— Najpóźn ej dnia 6. listopada. 

—- Dobrze, będę. Lefebvre tak się urządzi, 
że będę mogła jechać... zresztą, będę już wtedy 
zamężną, a może i on się ze mną zabierze. Może 
będą się tam bili ? 

— Ukciskaj mię, Katarzyno, może ci się 
kiedyś wywdzięczę za to, co dla mnie robisz. 
No! no! licz pani na mnie. 

— Więc w Jemmapes ? 

— W Jemmapes dnia 6. listopada. 

Wówczas Blanka, wskazując na Neipperga, 
rzekła : 

— Śpi, będę przy nim czuwała Idź do 
swej roboty, Katarzyno, choć zapewne przeszka- 
dzamy ci... 

— Jesteś pani ta u siebie, powiedziałam ci 
to. Ale eo to? budzi się — dodała, wskazując 
na ranionego, który Toztwierał powoli oczy — 
macie państwo zapewne dużo sobie do powiedze- 
nia i nie cheę wam przeszkadzać. 

— Odchodzisz? zostawiasz mię samą ? 

— Och, nie na długo. Odniosę tylko bie- 
liznę niedaleko stąd i zaraz wrócę. Nie otwieraj 
pani nikomu. Də widzenia! 

VII. 
Mieszkaniec zajazdu Metz. 

Podczas gdy hrabia Neipperg i Blanka de 
Laveline w słodkiem sam na sam snuli pro- 
jekty przyszłości i rozmawiali o swem dziecięciu, 
Katarzyna zarzuciła na szyję kosz pełen bie- 
lizny i zabierała się do wyjścia. Chciała sko- 
rzystać z czasu. Kochankowie gawędzili i za- 
pewne nie rozgniewają się na jej nieobecność, a 
zresztą praczka straciła cały poranek. Wpraw- 
dzie nie codzień się zdarza, by szturmowano do 
Tuillerjów, ale bądź co bądź należało odzyskać 
czas stracony. Przytem rozmyślała o tem, co się 
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najważniejszych . 
działów naszej autonomiji. Z żywem też zaintere- | 
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rządu, który posia- _ 
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przez wzgląd na swojego osobistego i zaufanego 
przyjaciela, prezydenta rzeczypospolitej, który 
liczy na jego czynny współudział w kierowaniu 
sprawami państwa już w czasie najbliższym --- 
jest ten krok nadto dowodem, że Waldeck-Rous- 
seau, uważa okres panowania ciemnycb egzy- 
stencyj za miniony, że znowu na czas jakiś za- 
pewnione jest panowanie ludzi uczciwych Przy 
tem być może przypuszcza on także, że nieda: 
leką jest walka rozstrzygająca między dzisiej- 
szem państwem prawnorządnńeiu a socjalizmem, 
tak, że ludziom, którzy tak, jak on, są dzielny- 
mi i świadomymi swych celów obrońcami dzi- 
siejszego porządku rzeczy, nie godzi się z zało- 
żonemi rękami i bezczynnie myśleć i żyć tylko 


| dla włascych interesów. Że pomiędzy powoła- 


nymi obrońcami dzisiejszego porządku społe- 
cznego Waldeck Rousseau w pierwszym stoi sze- 
regu, że pod tym względem myśli tak samo, jak 
Casimir-Perier, a jest jeno może mniej, aniżeli 
tenże szorstkim, co do formy, o tem nikt nie 
wątpi i temu nikt nie przeczy. 

O ile więc ludzkie obliczenia są dopuszcza|- 
ne i o ile na nich można polegać, dwie są dzi 
siaj rzeczy pewne: Po pierwsze, że pan Waldeck 
Rousseau przez wzgląd na prezydenta rzeczypo- 
spoliiej i względami patrjotycznemi spowodowany 
do zaniechania przynajmniej częściowego swojej 
świetnej i wysoce intratnej praktyki, jako pier- 
wszy francuski adwokat, by stać się znown po- 
. litykiem czynnym, musi być uważany za przy- 
szłego prezydenta gabinetu, nadto, że pan Wai- 
deck-Rousseau, opierając się na prezydencie rze- 
czypospolitej i w związku z żywiołami umiarko- 
wąaemi i uczciwemi ze stanu średniego, podej 
mie w ramach konstytucji otwartą walkę z re- 
wolucyjną socjalną demokracją. A będzie to wal- 
ka prowadzona niezawodnie wedle zasady forti 
ter in re — suaviter in malo — na to rękej- 
mią są osobistości prezydenta rzeczypospolitej 
francuskiej pana Casimir-Periera i jego przy- 
szłego pierwszego ministra p. Waldeck-Rousseau. 


Sprawa krożańska. 


Do Nowej Reformy donoszą z Wilna pod 
dniem 9. b. m.: Zdawało się poszątkowo, iż 
proces potrwa pięć dni, tymczasem dzisiai już 
ósmy dzień toczy się rozprawa. W niedzielę na- 
wet nie było przerwy. Móże być, że dzisiaj (we 
wtorek) zapadnie wyrok, jedsak to jeszcze nie- 
pewne. będzie on stanowczo zasądzającym. 

Rotmistrz żandarmerji Siemionow i pułko- 
| wnik Żołkiewicz oświadczyli, iż im nie wiadomo 
, w ogólności, skąd, ani z której strony padł 
pierwszy strzał. Bardzo to ważne dla sprawy, 
Klingenberg bowiem twierdzi i stara się udo- 
f wodnić, że lud się zbuntował, a więc on musiał 

użyć siły zbrojnej i broni palnej it d. Tym- 
czasem na podstawie zeznań świadków na ka- 
| zdym niemal kroku okazuje się, iż weale ża: 
dnego buntu nie było, że lud chwycił wpra- 
, wdzie za kije, ale już w obronie własnego życia, 


gdy go do tego zmuszono. I ci dwaj wyżej 
wymienieni świadkowie zeznali. iż najpierw 
bito lud nahajami, a dopiero potem chłopi 


bronić się zaczęli. Bito wszystkich, jak zeznał 
Siemionow: kobiety i dzieci. Także sprawnik 
Wichman oświadezył, iż nie wie, czy kto i 
gdzie strzelił z pośród ludu. Zadnej zresztą 
broni nie znaleziono i nikt z Moskali, bierą- 
cych udział w napadzie na kościół, nie był 
ranny. A z pośród ludu nie brakło ciężko 
| rannych. Nie wolno o tem naturalnie mówić w 
sądzie — wygadał się jednak sam Klingenberg, 
odpowiadając na postawione pytanie przez je- 
dnego z obrońców, iż „nie może twierdzić, ja- 
koby nie było trupów“. 
Przesłuchiwani jako świadkowie 
Możejko, Renacki, Jastrzębski 


księża : 
i Jawgieł, 


ze: 


Neipperg z ochotą zgodził się na pomysł Blanki, 
aby K.tarzyna odebrała małego Henryczka z 


swej strony Neipperg wyzdrowiawszy, uda się 
do matki i dziecka, nie będzie zważał na gniew 
margrabiego de I.aveline, stawi czoło baronowi 
de Lowendaal, wyrwie mu Blankę choćby ze 
szpadą w dłoni. 

Puszczając się w drogę. Katarzyna mó- 
wiła : 

— Lefebvre jest w swej sekeji, gdzie te- 


borze nowych oficerów, co zajmie nie maio 
czasu. Oni tam w sekcji św. Tomasza, lubią 
dużo rozprawiać; mowców tam jest dosyć. Mam 
więc dość czasu, by pobiedz do kapitana Bona- 
partego ! 

I przypominając sobie chudą i wynędzniałą 
postać oficera artylerji, uśmiechnęła się do 
siebie : 

— Co prawda, to biedny kapitan nie obfi- 
tuje w koszule! zapewne uczuje brak tej, któ- 
rą podarłam na bandaże dla Neipperga. Ale po- 
nieważ (dodała z westchnieniem) mam zostać oby- 
watelką Lefebvre, nie cheę być nie winną kapi- 
tanowi Bonapartemu... raczej to on zostanie mym 
dłużnikiem. W każdym razie zaniosę mu rachu- 
nek. Jeśli go zażąda, to mu dam, jeżeli nie, tem 
lepiej. Nie śmiem się upominać. Biedny młodzie 
niec! a jaki pracowity! jaki uczony! zawsze 
czyta lub pisze! Smutna to rzecz tak spędzać 
młodość. 

Wyrzekła to głosem płaczliwym i wsunęła 
do kieszeni rachunek za pranie dla kapitana 
Bonapartego. Zaraz też udała się do zajazdu 
Metz, trzymanego przez Mangearda. W tym za- 
jeździe mieszkał wówczas skromny oficer arty 
lerji. Zajmował on tam maleńki pokoik na trze- 
ciem piętrze, oznaczony n-rem 14. Młodość czło- 
wieka, przyszłego olbrzyma, który miał napeł- 
nić stulecie brzmieniem swego nazwiska, któ- 
rego sława, zabarwiona krwią, zaczerwienia 
jeszcze cały horyzont, nie cdzpaczała się piczem 
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stało i w rzeczy samej było o czem myśleć. i 


rąk matki lloche ij odniosła do Jemmapes. Ze 


| 
| 
| 


r z głosują... Nie powróci wcześniej, jak po wy- | 
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szczególnem. Później 


Biure 
W, Wiedniu : 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą ŁO centów od jedna» 
Donlesicais c ślubae 


Prywatne korespondencje LB i nekrologja 20 ct. od wiersz» 
Drobne ogłoszenia 1 '/, centa od wyrnzu. 


Reklamy w rubryce Nadosiane 30 ci. ed w!orsza 


znawali w ogólności na korzyść obwinionych, 
chcieli ratować biedaków, lecz nie na wiele 
się to przydało, gdyż inaczej zeznawali w ! 


śledztwie, a inaczej na rozprawie. Na zapytanie 
postawione przez obrońeę Kamińskiego księdzu 
Renackiemu, aby powiedział, czy zajścia w ko- 


ściele były profanacją kościoła czy nie — od- 
powiedział tenże: były. Przewodniczący je- 
dnak wstrzymał obrońcę od dalszych w tym 


kierunku pytań, jako nie należących do sprawy. 
Bądź eo bądź jednak sprofanowanie kościoia 
zostało stwierdzone wobec sądu. Z naciskiem 
to zaznaczamy, aby powszechnie wiedziano, iż 
tut-j wolno bezkarnie profanować kościoły. 
Wracając do duchowieństwa, to jakkolwiek- 


,cym świadkami — sprawę zaś co do niego odro- 


| 
| 
| 


bądź przykro to podnosić, jednak, prawdę mó: , 


wiąc wolelibyśmy widzieć księży polskich kato- 
lickich, siedzących na ławic oskarżonych wraz 
z ludem, aniżeli patrzeć na nich jako na świad- 
ków, złączonych mimo woli w jeden zastęp z 
Moskalami. Tam, gdzie lud — tam i jego pa 
sterze być powinni, „Dobry pasterz daje życie 
za owieczki swoje* — powiedział Chrystus — 
o tych słowach jeżeli kto i gdzie, to przede- 
wszystkiem pamiętać powinni księża nasi kato- 
liccy tam, gdzie kościół katolicki nawet nie jest 
tolerowauy prawdziwie Postępowania księdza 
Możejki, który raniutko raz i drugi próbował 
wykraść z kościoła Przenajświętszy Sakrament, 
niczem nikt nie usprawiedliwi. My, Litwini, je 
stesmy głęboko pobożni i pasterzy swoich bar- 
dzo szanujemy, jednak tem wszystk em zgor- 
szeni jesteśmy. Tylu naszych biskupów było na 
wygnaniu, kilku do was się schroniło — mogli 
tą drogą pójść i nasi księża, a aureolą czci oto- 
czone byłyby ich imiona. Błogosławiłby ich lad, 
miłowała Ojczyzna. 

Swiadek Hofman, oficer żandarmerji, który 
wiele nakłamał w 
przeczył, iż widział ludzi pokrwawionych, le- 
żących na ziemi. Jednego, siedzącego także na 
ławie oskarżonych, obito, gdy szedł rano do 
kościoła już po zajściu. Ponieważ był skrwa: 
wiony, więc go wtrącono do więzienia i na ła- 
wie oskarżonych posadzono. Jest także jedna 
kobieto, którą obito, gdy szła do apteki po le- 
karstwo. Jest n. p. i taki jeden oskarżony, który 
nie mógł brać udziału w zgromadzeniu w ko- 
ściele, gdyż wówczas siedział w areszcie. 

Całym dowodem jaki przedstawili żandarmi, 
iż lad bił, jest jedna pałka przedłożona sądowi, 
zwyczajna laska, używana na wsi. Skąd ją 
wzięli i ezy rzeczywiście tą laską dostał który 

o głowie — nie wiadomo i prawdy nikt nie 
"Rites Żaden z żandarmów, ani z kozaków, 
jak powiedziałem wyżej — nie zeznał, jakoby 
oberwał jakiego guza ze strony tłumu. Jest je- 
dnak inny jeszcze corpus delicti, mianowicie 
skrwawiona komża. Był w nią przyodziany wło- 
ścianin, który trzymał krzyż. Zaaresztowano go 


zaraz w pierwszej chwili, a więc jeszcze przed . 


biciem nahajami. Nie wiadomo więc, skąd się 
wzięła krew na białej komży. Dopiero przed są- 
dem na pytanie obrońcy zeznał obwiniony, iż 
go porwano z krzyżem, pokrwawiono całą głowę 
i to krew z jego głowy poplamiła komżę. Stało 
się to jeszcze w pierwszej chwili, kiedy lud był 
najzupełniej spokojny i o oporze wcale nie my- 
ślał, ani nie miał zamiaru używać kijów i ka- 
mieni. Mimo to jednak oskarżono lud o zrobienie 
buntu. 

Świadkowie jednak z ludu, których powo- 
łali obwinieni, najwyraźniej w prywatnych roz- 
mowach poza salą sądową mówią, że kijow ani 
pałek wcale nie mieli, że bronili się książkami 
do nabożeństwa koronkami i różańcami; opo 
wiadają dalej, jak strasznie czynownicy, kozacy 
i żandarmi masakrowali lud w kościele i poza 
kościołem: cięli szablami w tłum po głowie, 
szyi, plecach, rękach, to też pobcinali ludziom 
uszy, palce, pokaleczyli strasznie na całe życie, 


należć różne wypadki prorocze, zdradzające jego 
genjusz, zapowiadające cudowne w przyszłości 
losy. Bonaparte, jako dziecko, jako młodzieniec, 
niczem nie zapowiadał, co z niego czasem bę- 
dzie. Nikt nie wierzył w jego szczęście, nikt 
nie uznawał jego zasług. Pierwsze lata młodości 
rzepędził jako uczeń biedny, lękliwy, pracowity, 
umny i nieco posępny. Cierpiał bardzo z po- 
wodu nędzy. Zywe uczucie ku rodzinie, ku ple- 
mieniowi, podnosiło do potęgi doniosłość ubóstwa, 
którego rodzeństwo jego doznawało. 

Ojciec jego Karol Bonaparte, albo raczej de 
Buonaparte, pochodził ze starej rodziny szla- 
checkiej toskańskiej. Usiadła ona od dwóch wie- 
ków w Ajaccio, oddając się  adwekaturze. 
Wszyscy przodkowie jego byli adwokatami. Ka- 
rol Bonaparte był jednym z najgorętszych stron- 
ników Paolego patrioty korsykańskiego. Poddał 
się zwierzchnictwu francuskiemu wtedy dopiero, 
gdy Paoli opuścił wyspę. Jakkolwiek był ezłon- 
kiem rady zarządzającej Korsyką, jednakże był 
nader ubogim. Posiadłość jego stanowił kawał 
winuicy i nieco oliwek, które przynosiły rocznie 
około 1,2000 liwrów. Sam uprawą ich się zaj- 
mował. Później, wskutek zaburzeń, których ofia- 
rą stała się Korsyka, dochody te upadły i do 
znał poprostu nędzy. Ożenił się z Letycją 
Ramolino, urodzoną 24 sierpnia 1749 r., ładną 
dziewczyną o rysach bardzo czystych, o profilu 
antycznej kamei, która z czasem okazała tyle 
stałości i przebiegłości Miała umysł przewidu- 
iący i bardzo bystry. Z czasem, gdy już nosiła 
tytuł pani matki (madame Móre), gdy siedziała 
na tronie obok syna, pana Europy, rzekła raz 
do syna, wyrzucającego jej, że nie wydaje całej 
swej listy cywilnej: „Oszczędzam dla was moje 


- dzieci, gdyż może przyjść taka chwila, że bę 


dziecie potrzebowali.“ 

Według niezaprzeczonej dotąd tradycji, Na- 
poleon Bonaparte urodził się z Karoła i Letycji, 
dnia 15 sierpnia 1769 roku. Był drugim tynem 
małżeństwa Bonapartych. Jest wprawdzie przy- 
puezczenie, bardzo zreszią prawdopodobne, że 


swoich zeznaniach, nie za- ; 


dopiero starano się wy- 
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Przsdpłatę | ogłoszenia przyjmują ws Lwewie 


jedysie | wyłącznie : 

Adminiztrzoji „Dziennika Poisklego", 
Warjncki 1. 61 7 w domu prna Kisoiki. 
pp. Hassenstein et Vogler, (Otto Masri), 
M. Dakes, H. Schslek, A. Oppelik, Rudolf Mos:e 
i 3. Jennzberg , w Berlinie ankfurcie, Koloni, 
Hasenstein et Vogler i G. je Daube; w iambargu: 
Karoly et Lisbmane; w Paryżu: C. Adom 53 ie 
da Four, 


Plans 


drukiem (petit.) 
zaręczynach i inne prywatne koma- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 


Wiersza ie gy 
, 


Pomieszk nia 
i sklepy po À ct. od wyrazu. 


nie mówiąc o tych, którzy na miejscu zginęli, 
lub później z ran poumierali. 

(w nieszczęśliwy, który dostał na sali wybu- 
chu krwi, nazywa się Józef Lewicki — żyje do 
tąd i odesłano go do domu z dwoma powracają- 


czono na później... na sąd chyba ostateczny. 
Czy bowiem dowlecze się do rodzinnej chaty i 
w drodze ducha nie wyzionie, bardzo jest rzeczą 
wątpliwą. Obrońca dał mu kilka rubli na drogę. 


Chorsbka cara 


Prof. Leyden wyjechał z Berlina w środę 
o godzinie 11. w nocy, udając się przez Ale- 
ksandrowo do Liwadji. W Aleksandrowie ocze- 
kiwał na Leydena rosyjski urzędnik dworu. Pro- 
fesorowi berlińskiemu towarzyszy tylko jego pry 
watny służący ; wyjazd nastąpił niewątpliwie na 
czas dłuższy. Opowiadają, że prof. Leyden przy 
rzeczone ma stałe honorarjum 100000 marek; 
honorarjum będzie podniesione tylko wtedy, 


gdyby pobyt profesora miał potrwać dłużej, niż <% 


pięć miesięcy. Całą praktykę prywatną, oraz za- 
stępstwo w uniwersytecie berlińskim objął po 
Leydenie jego pierwszy asystent, docent prywa- 
tny dr. Klemperer. Urlopu udzieliło Leydenowi 
zarówno ministerstwo oświaty, jak i wydział c:e- 
dyczny, i to naprzód na półrocze zimowe, w ka- 
żdym wypadku w razie potrzeby i na czas nie- 
ograniczony We wtorek popołudniu konferował 
jeszcze Leyden z ambasadorem rosyjskim Szu- 
wałowem. Tego samego dnia cesarz Wilheim 
. kazał się w Hubertnsstock telefonicznie połączyć 
| z mieszkaniem Leydena. 
Petersburgska wiadomość Standarda o tem, 
jakoby prof. Zacharin oświadczyć miał carowi, 
że choroba jego jest stanowczo nieuleczalna, z24- 
- dza się z ŻE berlińskich kół lekar- 
! skich. W kołach tych opowiadają, że bezpośre- 
dnio po pesymistycznych oświadczeni+ch Zacha- 
rina zdecydowano się natychmiast powołać pro- 
fesora Leydena, który nietylko z większą na- 
dzieją wyraził się o przebiegu kuracji, lecz od- 
razu korzystnie wpłynął na ogólny stan umysłu 
cara, budząc w nim ufność w przyjście do zdro- 
wia. Prof. Leyden miał oświadczyć, że choroba 
| cara datuje się już od dwóch lat i że została 
zaniedbana; w razie, gdyby od razu była nale- 
życie leczona, pomyślne jej usunięcie me ulega- 
łoby żadnej wątpliwości. Czy od czasu pobytu 
Leydena w Spale zaszła jaka zmiana na gorsze, 
nie niewiadomo; zdaje się, że nie wie nawet o 
tem prof. Leyden, który, stosownie do tego, co 
było już projektowane w Spale, otrzymał od Szu- 
wałowa wezwanie, aby się udał do Liwadji. Do 
Kopenhagi tylko podobno nadeszły depesze, które 
wogóle brzmią pomyślnie. + 
Od tego, czy i kicdy cat wyjedzie na 

Korfu, zależy decyzja w sprawie rejencji. Care: 
wicz, według zapewnienia Köln. Zig., przybył 
;już w tych dniach wraz z w. ks. Michałem, 
` ażeby objąć przewodnictwo rady stanu i obowiązki 

rejencji. Tenże dziennik sądzi, iż tytułu rejenta 
! nie otrzyma ani carewicz, ani w. ks. Michat, 

faktycznie jednak czynności ieh w niczem nie 
! będą się różniły od czynności rejentów. Carewicz 
| już teraz otrzymuje i załatwia wszelkie sprawo- 
| 


-r 


zdania wchodzące w zakres spraw wojskowych. 
Wiadomości, jakie w ogóle nadchodzą z Li- 
wadji o stanie zdrowia cara nie są zadawalające. 
| Lekarze twierdzą, iż do poważnych obaw daje 
powód ta okoliczność, że u cara objawia się nie- 
naturalna śpiączka. Żaden obiad nie obej- 
dzie się bez tego, aby car przy nim 
nie zasnął, mimo to jednak bezpośrednie nie- 
bezpieczeństwo nie istnieje. 


Józef był odeń młodszym, i on to miał się uro- 
dzić w Ajaccio. Napoleon więc według tego 
urodziłby się dnia 7 stycznia 1768 roku w Corte. 
Akt urodzenia, znajdujący się w szkole wojsko- 
wej i złożony przy zapisaniu do niej młodego 
Napoleona, nosi w prawdzie datę 15 sierpnia 
1769 roku, ale inne dokumenty budzą wątpli- 
wości bardzo poważne. Zwłaszeza akt małżeń- 
stwa Bonapartego i Józefiny jest takim doku- 
mentem. ówią, że Józefina przez zalotność 
zmniejszyła sobie nieco wiek, co jest prawdą, 
ale twierdzą także, że Bonaparte dla zwiększe- 
nia różnicy wieku przydał sobie dwa lata. Może 
być, że podał istotny swój wiek, gdyż powody, 
zmuszające rodziców do uczynienia go młodszym, 
już teraz nie istniały. Wtedy szło o to, by go 
przyjęto do szkoły wojskowej w Brienne, gdzie 
przepisy ściśle oznaczały iata, w których mło- 
dzież mogła być zapisywaną do tej szkoły. Na: 
poleon miał już wtedy więcej niż lat dziesięć, 
wiek oznaczony przez prawo. Rodzice więc, po- 
dając akt urodzin Józefa, młodszego o dwa lata 
i nie mającego wcale pociągu do wojskowości, 
ułatwili tym sposobem wejście do szkoły przy- 
szłemu jenerałowi. > 

Dwie okoliczności wpłynęły na urobienie 
się jego charakteru i kierunku myśli: zaburze 
nia polityczne w kraju rodzinnym i ubóstwo ro 
dziny. Wojna domowa, grzmiąca przy jego ko- 
łysce, nędza u ogniska rodzinnego zahartowały 
jego duszę i zaciermniły mu dzieciństwo. Weho- 
dząc do szkoły Brienne był bardzo poważny; 
wyszedł z niej posępny i skwaśniały. Koledzy 
szydzili z jego akcentu włoskiego, z dziwacznego 
imienia: Napoleon; nazywano go „słomiany m 
nosem,* drwiono z jego nędzy. Wiadomo, jak 
okrutne są te szyderstwa młodości i jak ciężkie 
rany zostawiają na całe życie. Był on pilnym 
uczniem, mocnym w matematyce, bawił się nie- 
wiele, chyba w zimie w budowę twierdz ze 
śniegu, gdzie już jako ostrożny strategik, pro- 
wadził do szturmu dzieci, swych kolegów. 
Zresztą przepędził te lata w szkole Brienng 
całkiem nieznany i nięzapważony, (C. 4. M) 
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Djarjusz iwowski. 

Niedziela 14. października. 

O godz. 8',, przyjazd wycieczki 400 włościan 
krakowskich na wystawę. 

O godz 9 rano początek obrad II. Zjazdu w 
sprawach kas chorych Galieji i Bukowiny. 

I wiec urzędników państwowych. 

O godz. 12. posiedzenie w wielkiej sali ratuszowej. 

Q godz. 4. popoł. wycieczka gremjalna na wy- 
stawę krajową. 

Zjazd delegatów miast. 

O godz. 12. posiedzenie w małej sali 1atuszowej. 

O godz. 4. popoł. wielka tombola na wystawie. 

Wieczorem iluminacja placu na wystawie. 

„Bitwa Racławicka” (panorama na wy- 
stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 50 ct. 

Teatr br. Skarbka: O godz. 3'/, popoł.: „Ko- 
ściusko pod Racławicami", obraz historyczny ze śpie- 
wami w 5 oddziałach Wł. S. Anczyca. Wieczorem 
o godz. 8.: „Straszny dwór“, opera narodowa w $ 
aktach Stanisława Moniuszki. Ostatni gościnny wy- 
stęp panny Kugenji Strassern. 


Z życia towarzyskiego. W poniedziałek o 
godz. 11. rano odbędzie się w kościele św. Barbary 
w Krakowie ślub panny Marji Rusiłło Wołkowi- 
ekiej. córki Hipolita i Konstancji ze Skrzyńskich, 
z p. Franciszkiem z Zakliczyna Jordanem, synem 
Adolfa i Zofji z Kochunowskich. 

Panna Marja Wąsowska, znana pianistka, 
która koncertowała kilka razy we Lwewie, wstępuje 
w związek małżeński z p. Adamem Badowskim, 
artystą-malarzem w Warszawie. 

Nekrologja. Marja z Dobrzańskich Ostro- 
wska, zmarła w Peresołowicach w 25 roku życia 

Kalendarz. Niedziela (14.): Kaliksta p. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 23. zachód o godzinie 5. 
minut 6. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na je- 
lenie, kozły (rogacze), lisy, zające, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie, 
głuszce, bażanty, kuropatwy, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności. 

(m,) Uroczyste otwarcie roku szkulnego na 
tutejszej politechnice odbyło się wczoraj o godzinie 
10. rano. Po wysłuchaniu mszy św. w kościele 
Marji Magdaleny, sebrali się profesorowie i słucha- 
cze w pięknej auli, a miejsea honorowe zajęl goście : 
ksiądz arcybiskup Issakowicz, zastępca marszałka 
krajowego p. Chamiec, wieeprezydeut rady szkolnej 
krajowej dr. Bobrzyński, członek Wydziału krajo- 
wego p. Jędrzejowicz, inspektor knltury krajowej p. 
Strnszkiewicz i profesor uniwersytetu dr. Gryziecki. 
Posiedzenie otworzył  ustępująsy rektor p. Placyd 
Daiwiński, który przedstawił sprawozdanie z dzia- 
łalności zakładu w roku ubiezłym. Z obszernego 
tego i nader wyczerpującego sprawozdania wyjmu- 
my ważniejsze szczegóły. W I. półroczu uczęszczało na 
politechnikę dwustu pięćdziesięciu czterech słuchaczów, 
a mianowicie na wydziale inźynierji stu dwudziestu 
dziewięciu, na wydziale architektury czterdziestu sie- 
dmiu, na wydziale budowy machin trzydziestu sie- 
dmiu, na wydziale chemji czerdziestu jeden. 

Jest to największa ilość słuchaczów, jakiej w 
tym gmachn jeszce dotąd nie osiągnięto. Liczba 
egzaminów kursowych wynosiła czterysta dziewięć- 
dziesiąt siedm, a wystawa prac uczniów urządzona 
w gmachn politechniki wypadła nadzwyczaj udatnie. 
W tym roku rozpoczęto z inicjatywy towarzystwa 
politechnicznego budowę domu, w którym słuchacze 
będą mogli znaleźć za mierne wynegrodzenie przy- 
zwvite mieszkanie. Liczba wykładów z rozmaitych 
przedmiotów wynosiła ośmdziesiąt siedm. Po za 
pracą nauczycielską w salach wykładowych, rysun- 
kowych, muzeach i laboratorjach urządzane były ze 


słuchaczami liczne wycieczki naukowe. Wydawni- 
ctwo podjęte przez grono profesorów pod nazwą 
„Bibljoteki politechnicznej* rozwija się pomyślnie 


dzięki subwencji ze strony Sejmu krajowego. W tym 
roku wyszło pod firmą Bibljoteki  politechnicznej 
cenne dzieło profesora Rychtera pod tytułem „Roboty 
wodne*. Przy urządzaniu wystawy krajowej proie- 
sorowie szkoły politychnicznej brali bardzo czynny 
i znakomity udział, a to mianowicie profesorowie 
Zacharjewicz, Rychter, Bisanz, Zajączkowski, Mary- 
niak, Pawlewski, Dzieślewski, Thnllie, oraz docenci 
Skowron, Załoziecki i Syroczyński. Kończąc swoje 
przemówienie, podziękował ustępujący rektor tym 
wszystkim, którzy go w ciągu rocznego urzędowania 
popierali, i wyraził uznanie młodzieży za godne 
zachowanie się przez cały rok. 

Następnie wygłosił mowę inauguracyjną nowo 
wybrany rektor p. Thullie, który powiiawszy gości 
mówił o znaczeniu nauk technicznych, a następnie 
omawiał stosanki zakładu pod względem składu 
grona profesorów i liczby istniejących katedr. Pan 
rektor zapewniał, że grono nauczycielskie wszelkiemi 
siłami starać się będzie o rozwój szkoły, a w końcu 
zwrócił się do młodzieży, zachęcając ją do usilnej 
pracy i pielęgnowania ideałów dobra ludzkości oraz 
szczęścia ojczyzny. 

Nastąpił nader zajmujący odczyt naukowy pro- 
fesora Tadeusza Fiedlera pod tytułem: „O postępie 
w budowie kół wodnych*. Prelegenta nagrodzono 
oklaskami. 

(m) Akt uroczysty w zakładzie Osso'ińs ich. 
Wczoraj o godzinie 12. w południe odbyło się uro- 
czyste doroczne posiedzenie w zakładzie narodowym 
im. Ossolińskich, które zagaił krótką przemową wice- 
kurator tej instytucji, dr. Antoni Małecki, poczem 
nastąpiło odczytanie sprawozdania z całorocznych czyn- 
ności. Wyjmujemy z niego ważniejsze szczegóły : 

Minęło właśnie lat 60 od chwili, jak zakład 
narodowy im. Osseliśskich oddany został na użytek 
publiczńy. Staraniem zakładu było zawsze, rozwijac 
Bię odpowiednio do szlachetnych intencyj fundatora, 
aby przynieść istotne przysługi tak krajowi, jak i li- 
teratnrze jego. Stąd też Śmiało on zaliczyć się może 
do tych nielicznych w kraju naszym instytueyj, które 
gą skarbnicami narodowych pamiątek i krzewiciel- 
kami nauki. polskiej. Zakład w roku ubiegłym docze- 
kał się ostatecznego i odpowiedniego naukowym wy- 
maganiom gabinetu  numizmatycznego. 
Zbiór monet i medali w stanie swoim obecnym przed- 
atawia się jako jeden ze znaczniejszych w kraju i 
daje dokładne wyobrażenie o rozwoju numizmatyki 
w Polsce. W ścisłym związku z urządzeniem gabi- 
netu numizmatyczaego zostawała także dalsza rekon- 
strukcja gmachu, którą w roku obecnym zupełnie 
ukończono, zapewniając przez to większą, niż dotąd, 
wygodę czytającej publiczności, a tem samem czyniąc 
zakład więcej odpowiadającym swojemu celowi. — 


a 
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Lvów, sklepy własne ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka l. 11. 
Kiaków, Sukiennice 1. 20. — Czerniowce, Rynek |. 2. 


W personalu urzędniczym o tyle zaszła zmiana, że 
dr. Bronisław Czarnik został posunięty na posadę 
wicekustosza, a dr. Bronisław Gubrynowicz za 
mianowany został skryptorem muzealnym. Prace na- 
ukowe zakładu posuwają się nieustannie naprzód: 
skompletowano roczuiki pism polskich, zgromadzono 
druki i broszury ulotne, nie wchodzące w zakres 
handlu księgarskiego, nabyto cenne wydawnictwa 
Bollandystów w Brukseli itp. Niemniej i dział ręko- 
pismienny wzbogacony został eennemi nabytkami i 
darami. Wreszcie, zgodnie z długoletnią tradycją, 
utrzymuje zakład cią;le stosunki naukowe z bardzo 
licznym pocztem różnych naukowych instytucyj w 
kraju i za granicą. Zasoby bibljoteki zawierają obe- 
enie unikatów 93.550, rękopisów 3.601, autografów 
2.851, dyplomatów 1.174, oycin 25.638, obrazów 
879, rzeczy muzealnych 2284, przedmiotów w zbro- 
jowni 670, monet 17.513, medali 4.237 (z tych 
monety i medale polskie są zupełnie uporządkowane). 
W pracowni naukowej było w ciągu roku 3.876 
czytelników, w czytelni górnej dla młodzieży 9.921 
czytelników, a około 2.000 osób zwidzało muzeum. 
Stan majątkowy zakładu przedstawia się, jak nastę- 
puje: w majątku nieruchomym, w zapisach, w zbio- 
rach naukowych itp. 518801 zł. 34 ct., w gotowi- 
źnie 21.952 zł. 64 ct., w papierach wartościowych 
359.356 zł. 17 et. 

Po wyczerpaniu sprawozdaniu wygłosił p. dr. 
Wilhelm Bruchnałski nader zajmujący edczyt 
pt. „Pierwsze utwory Mickiewicza w literaturze gali- 
cyjskiej*, który licznie zgromadzona publiczność z 
wielkiem zajęciem wysłuchała, darząe prelegenta hu- 
cznemi oklaskami. 

Zniesienie konfiskaty. Z powodu zakazu odby- 
cia zjazdu Sybiraków, napisaliśmy artykuł w nr. 
257 Dzien. Polsk., który uległ konfiskacie. Sąd 
krajowy zniósł tę konfiskatę, a prokuratorja wniosła 
przeciwko temu zażalenie. 

Wyższy sąd krajowy nie uwzględnił tego 
zażalenia i zniósł konfiskatę jako nie usprawiedli- 
wioną. 

Konkurs. Dziekanat wydziału filozoficznego we 
Lwowie rozpisał konkurs na posadę I. asystenta 
(prosektora) przy katedrze anatomji opisowej wydziału 
lekarskiego w uniwersytecie lwowskim. Do posady 
tej przywiązana jest remuneracja w kwocie 600 zł. 
i obowiązek mieszkania w zakładzie. Podania wnosić 
można na ręce dziekana wydziału filozoficznege uni- 
wersytetu we Lowie po dzień 20. października, 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa miejska we 
Lwowie ogłasza konkurs na posadę rzeczywistej nau- 
czycielki w szkole mięszanej im. św. Zefji, z płacą 
800 zł. i z dodatkiem na mieszkanie w kwocie 80 
zł.; na taką samą posadę przy innej miejskiej szkole 
ludowej we Lwowie przy tej sposobności epróżnić się 
mogąca. Podania należycie udokumentowane, zaopa- 
trzone w przepisaną tabelę kwalifikacyjną, należy 
wnosić za zośrednictwem władz przełożonych do rady 
szkolnej okręgowej miejskiej we fiwowie, najdalej do 
15. listopada 1894. 

Rada szkolna okręgowa w Dolinie rozpisała 
z terminem do 15 listopada rb konkurs na kilka- 
naście posad nauczycielskich. Starostwo w Grybowie 
posznkuje djetarjns7a. 

Pociąg pospieszny między Lwowem a Wie- 
dniem zostanie zaprowadzony z dniem 1. maja 1895, 
który tę drogę odbywać będzie w 12 godzinach, 40 
minutach. Z Wiednia wychodzić będzie ten pociąg 
o godzinie 7. eano, za Lwowa o 8. rano. 

Dzień Kościuszkowski w Krakowie. Dzień 15. 
października br., jako 77 rocznicę Śmierci zwycięscy 
z pod Racławic, będzie Kraków święcił uroczyście. 

Rane wydział Tow. im. T. Kościuszki ozdobi 
wieńcem kamień pamiątkowy na rynku; podczas na- 
bożeństwa żałobnego, które o godz 11. w katedrze 
na Wawelu odprawi ks. kanonik Maciej Fox, prze- 
mawiać będzie ks. dr. Józef Caputa, a chór amato- 
rów odśpiewa mszę żałobną. 

W uroczystym wieczorku, który odbędzie :ię 0 
godz. 7. wieczorem w sali Tow. strzeleckiego, wy- 
głosi przemowę prof. August Sokołowski, a w części 
artystyczno muzykalnej wezmą między innymi udział: 
artystka teatru krakowskiego pani Morska Popławska, 
pianistka panna Trzopówua, uczennica prof. B Do- 
maniewskiego, artysta opery włoskiej p. Paszkowski, 
artysta teatru krakowskiego p. Rygier, oraz chór 
amatorów pod kierunkiem twórcy Kościuszkowskiej 
kantaty p. Michała Świerzyńskiego. 

Kapituła katedralna krakowska ogłasza na- 
stępujące pismo: Restauracja katedry na Wawelu. 
Kapituła katedralna krakowska uchwaliła na osta- 
tniem swojem posiedzeniu postarać się, aby pieniądze 
ofiarowane śp. ks. kardynałowi Dunajewskiemu na 
restauracię katedry, a obecnie złożone w depozycie 
sądowym, na ten cel rzeczywiście obrócore zostały. 
Z własnych, wcale niebogatych funduszów, ofiaruje 
kapituła w tej chwili 17.000 zł., krom tego w ciągu 
ostatnich trzydziestu czterech lat wydała 121.851 zł. 
na fabrykę kościoła katedralnego, za co pokryto cały 
kościół nową miedzią walcowaną, zrobiono nową pod- 
stawę pd dach, odnowiono wieże, obramowano i 
i oszklono okna, zrestaurowano kaplicę „Lipskich*, 
sprawiono nowy organ, dano nową posadzkę w ka- 
plicy „Batorego“, z»kupiono kłosy na zewnętrzne 
ściany skarbca, umocowano dzwon Zygmunta itd. 
Ofiar na restaurację katedry nie przestaje się zbierać, 
a można je składać w konsystorzu książęco- biskupim 
do rąk wikarjusza kapitularnego, ks. prałata Gawroń- 
skiego. W tymże celu umieszczono w katedrze dwie 
skarbonki. Wszystkie ofiary ogłaszane będą w dzien- 
nikach 

Z uniwersytetu. P. Joachim Kosterkiewicz, ro- 
dem z Wielopola w Galicji, otrzymał na uniwersy- 
tecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk le- 
karskich. 

Tarnowskie Kółko przyjaciół muzyki ogłasza 
konkurs na posadę dyrektora tegoż Towarzystwa. 
Kandydaci, będący nauczycielami gry na fortepianie, 
mają pierwszeństwo. 

Zgromadzenie przedwyborcze odbyło się d. 
11. bm. w Tarnobrzegu Wyborcy prawie jednogło 
śnie oświadczyli się za hr. Zdzisławem Tarnowskim. 
synem śp. Jana hr. Tarnowskiego. 

Zmiana własności. Pani Zofja Krzysztofowiczo- 
wa z Wyżnicy nabyła dobra Strzylcze z przyległo- 
ściami w powiecie horodeńskim położone, od p. Mi- 
chaliny z Janochów Straszewskiej, 

Obywate'stwo honorowe. Rada miasta Jasła 
nadała obywatelstwo honorowe drowi Ludomiłowi 
Germanowi, inspektorowi szkół średnieb. 

Kopalnie nafty w Galicji. Według Presse 
miał być podpisany w środę we Lwowie kontrakt 
knpna i sprzedaży, mocą którego kopalnie nafty 
w Schodnicy przejdą z rąk księżnej Lubomirskiej 
na własność konsorcjum, na którego czele stoi bank 
angio-austrjacki. Bank ten, który wstępuje w miejsce 
p. Szczepanowskiego, nabył przed pół rokiem prawo 
dzierżawy na terytorjum naftowem w  Selodnicy za 
cenę miljona zł., obecnie zaś za taką samą cenę (1 
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Ks. Lubo- 
udział w syndykacis z kwotą 
250.000 zł. Przez nabycie kepalń naftowych konsor- 
cjum będzie miało ułatwioną możność zamienieuia - 
swego przedsiębiorstwa w Towarzystwo akcyjne. — 
Sfinansowanie przedsiębiorstwa z kapitałem 2 miljo- 
nów zł., zamierzone jest na rok przyszły. 

Szkoły ludows w Krakowie. Wzrost Krako- 
wa imponującym jest za ostatnie lat dwadzieścia 
pod względem uczęszczania dzieci do szkół miej- 
skich, a to dzięki energji rady szkolnej okręgowej, 
czuwającej nad losowaniem zarządzeń o przymusie 
szkolnym. W roku 1874/75 było w ogóle w szko- 

| 
| 
| 
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brzmiał pierwszy wale jego kompozycji, entuzjazm 
publiczności nie miał granie. Orkiestra musiała po- 
wtarzać na Żądanie walca kilkanaście razy. Jeden | 
z krytyków i zarazem ulubiony humorysta, Wiest, 
zakończył swe sprawozdanie z tego koncertu następu- 
jącemi, tak dobrze ekreślającemi przyszłość, słowy: 
„Dobra noc Lannerze, Dobry wieczór, Strauss-ojcze, ' 
Dzień dobry Strauss-gynie !* 
W 1860 r. Jan Strauss 
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łach publicznych miejskich Krakowa 1647 chłopców 
i 1108 dziewcząt, razem 2755 dzieci. Ź począ. 
tkiem bieżącego roku szkolnego 1894/95 uczęszcza 
do szkół pulicznych 2830 chłopców i 3440 dzie- 
wcząt, razem 6270 dzieci. Cyfra ta 
przybywających jeszcze nowych uczniów 
wśród kursu — z końcem roku szkolnego, 
dnia 30. czerwca 1895 podniesie 
6400 dzieci, oprócz tych wszystkich, które uczę- 
szezają do trzydziestu dwóch zakładów prywatnych, 
mających prawa szkół publicznych. 

Obchody narodowe. Piszą nam z Budzanowa: 
Dnia 28. z. m. odbyło się w tut. rz. kat kościele 
żałobne nabożeństwo za spokój dusz Tad. Kościuszki 
i męczenników w Krożach. Na zamku starożytnym po- 
wiewały czarne tlagi: katafalk przestrojony był sto- 
sownemi emblamami i bronią różnego kalibru; na 
przodzie widniał wieniec. przy którym umieszczono 
popiersie Kościuszki, a u spoda szafę z napisem 
„Geniuszowi wolności i męczennikom w Krożach*. 
W nabożeństwie wzięły udział, inteligencja. straż 
ogniowa, cechy, bractwa, siostry miłosierdzia i wielu 
parafjan. Po nabożeństwie odprawiono kondukt, a 
straż ogniowa ta odśpiewała  patrjotyczne pieśni 
z „Dymem pożarów“ i Boże coś Polskę !*. 

Orzeł polski — motylem. Jedna z pań z za 
kordonu, wracając z wysiawy, wiozła ze sobą jako 
prezent dla kogoś, białego emaljowanego orła pol- 
skiego. Na granicy, przy rewizji pakunku ręcznego, 
orła znaleziono i oddano naturalnie natychmiast pod- 
oficerowi żandarmskiemu. Pani X na zapytanie żan- 
darma — co to jest? — odparła bez namysłu, że 
to „motyl“. 

— Niet, eto nie baboczka (motyl) a każetsia 
arioł. Pajdiom k'naczalniku. 

Pani X przyszedłszy do naczelnika, obstawała 
znowu przy swojem, że to nie orzeł, a motyl. Na- 
czelnik, człowiek widocznie rozsądny, pokiwał gło- 
wą, uśmiechnął się i rzekł: 

Da, da, pani ma rację — to babocska, 
możylok, no nie lzia jewo pierewiesli, 

Orła naczelnik zatrzymał i podsunął pani X 
puszkę na „Czerwony krzyż“, w którą naturalnie 
musiała włożyć —- rubelka. 

Tamperatura. Barometr opada. 

Srednia temperatura w tym czasie była ++ 6 8°C., 
najwyższa -|- 8:5%0., najniższa -|- 0:00. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
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litechnicznej : Wiatr będzie zachodni o średniej 
prędkości 4 m/sek; średnia temperatura pozostanie 
około -|- 8°C., niebo będzie przeważnie zachmu- 


rzone, a względna wilgozność powietrza około 85 
proc. ; opad. deszcz nieznaczny. 


Zmarły Egbert hr. Belcredi, ur. się d. 2. 
wrześnią 1810 r. w Iegrowieach na Morawji. Za 
młodu służył w armji i dorobił się stopnia rotmi- 
strza. W życiu parlamentarnem brał udział już w 
r. 1848 i 1849, jako członek sejmu morawskiego. 
Po wydaniu dyplomu październikowego stanął z hr. 
Hargonem Salmen na czele konserwatywnej sziachty 
morawskiej. 

Wybrany w r. 1873 do rady państwa, z po- 
wedu secesji, utracił wkrótce mandat, a przy nowych 
wyborach upadł pokonany przez kontrkandydata, dr. 
Kusego. Wybrała go wtedy do parlamentu na 
nowo większa posiadłość ziemska. Jako przewodni- 
czący i sprawozdawca komisji przemysłowej, zręcznie 
kierował jej pracami i jemu to zawdzięczać należy, 
iż reforma, która położyłażwreszcie koniec anarchji, 
sprowadzonej ustawą przemysłową Baden, zakończyła 
się nareszcie. 

W ostatnich latach stał Beleredi na czele kato- 
lickö konserwatywnego ruchu na Morawji. Jako czło- 
wiek odznaczał się hr. Bełeredi prawdziwą dobro- 
czynnością, z której zwłaszcza lud wiejski korzystał 
obficie. 

8-godzinny dzień pracy. Do jednego z pism 
lwow.kich donoszą z Wiednia: Przed pewnym cza- 
sem galicyjskie dyrekcje ruchu kolei państwowych, 
częścią dla braku roboty, częścią dla braku kredytu, 
skróciły w swoich warstatoch czas pracy z 10 na 8 
godzin, przez co i zarobek robotników o 20 procent 
się umniejszył. Zarządzenie to wywołało wielkie nie- 
zadowolenie pośród robotników. Otóż prezydent Biliń- 
ski polecił w drodze telegraficznej zniesienie powyż- 
szego zarządzenia. Równocześnie zarządził prezydent 
Biliński, by ustanowiono w ogóle 8-godzinny czas 
pracy za pełną dawniejszą wypłatą rebotnikom ; dalej 
dozwolił poszczególnym dyrekcjom, w razie wyczer- 
pan a kredytu, kredyt ten przekroczyć, naturalnie z 
zachowaniem możliwych oszczędności, i przekroczenie 
to kredytu następnie miniejszem rozporządzeniem 
usprawiedliwić, * 

Jan Strauss. Za dni kilka wielbiciele Straussa 
obchodzić będą pięćdziesięcioletni jubileusz tego kom- 
pozytora. Uroczystości we Wiedniu na cześć „króla 
walców* trwać mają tydzień caly. 

Urodził się w mieście Ulrich d. 15 październi- 
ka 1825 r. Zamiłowanie i talent do muzyki odziedzi- 
czył we krwi. Mając lat sześć mały Jan Stranss 
spędzał z upodobaniem czas przy starym fortepianie. 

Strauss zaczął pobierać lekcje muzyki od kapel- 
mistrza kościelnego, Józefa Drexlera. 

W dniu 15. października 1844 r. Jan Strauss 
syn po raz pierwszy wystąpił publicznie ze zorgani- 
zowaną przez siebie orkiestrą w Hietz ug. Powodzenie 
było olbrzymie. Gdy na zakończenie programu za- 


rozpoczął najlepszy 


okres swej twórezości, W cztery lata później skom- : 
' nych odwieziono do szpitala. 


ponował utwor, który rozniósł sławę mistrza po ca- 


łym świecie. Był to głośny walc: „Nad pięknym ' ; 
, wskiego Klubu cyklistów 


modrym Dunajem.“ 

Tomiędzy 1870 a 1875 r. Strauss stopniowo 
podbijał seenę. W teatrze „An der Wien“ wystawił 
pierwszą operetkę: „Indygo“, czyli „Czterdziestu 
rozbójników*, później drugą z kolei operetę: „Karna- 


wał w Rzymie“, która była nowym dla niego tryufe-goweg 0; zmiana statutu, a w szczególności 


| n jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rak 
Grysik I6GlEI0W) Usoby, posiadające skórę delikatną i zdelną do 
łuszczenia, pękania i ezerwienienia, jąk również 
ryszczy, liszai i wągrów, mogą używać grysika tualeto- 
obrym skutkiem jako śrudka łagodnege 
oczyszczającego skórę z5 et. 


NTILENTILI A Żaden artykuł toaletowy nis może rywali. 

„zować pod względem  skntku 1 dobroci 
ź ANTILENTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżająeych oubstancyj usnwa 
w brótkim e.asie piegi. plamy wątrobiane, blizny itd , nadają 
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cerze świetną białość, świeżość í delikatność, — Cena 2 zł. 


fem, w 1874 r. wystąpił z nową operełą: „Nieto- 
perzem“. 

Z kolei ukazywały się: „Cagliostro we Wiedniu“, 
„Książę Mathusalem“, „Slepa krowa“, „Koronkowa 
chusteczka królowej , „Wesoła wojna“, „Noe w We- 
necji*, „Baron cygański“. „Symplicjusz*. Próba 
skomponowania opery nie udała się pomyślnie Straus- 
sowi. Jego „Rycerz Patzmann*. wystawiony w ope- 
rze dworskiej, znikł po kilku przedstawieniach z re- 
portoaru. Mistrz walców powrócił znów do operetty 
i do teatru „An der Wien“, gdzie w 1873 r. ode- 
grano z wielkiem powodzeniem jego „Księżnę Ni- 
nettę*. Trzynastą z kolei operetę Straussa wystawiiono 
również w „An der Wien“ w dniu 13. października 
rb. Tytuł jej „Jabuka“ („Uroczystość jabłek“). 

Strauss najchętniej pracuje nocami. O godz. 10 
wieczorem udaje się do sypialnego pokoju, położonego 
na I. piętrze, a raczej do  przylegającego do niego 
małego buduaru, Butelka wina i mocne cygara to- 
warzyszą mu tam stale. Kompozytor zajęty jest pracą 
zazwyczaj do drugiej w nocy... Po obiedzie grywa 
w bilard, zaś nad wieczorem rozsyła zaproszenia na 
ulubioną partję taroka. 

% Paryżu odbył się w tych dniach ślub księcia 
Andrzeja Poniatowskiego z panną Spyrey, Amery- 
kanką z San Francisco. Panna młoda jest siostrą 
pani W. H. Crocher, której mąż jest najbogatszym 
człowiekiem w San Francisco. Starszy brat pana 
młodego ks. Karol Poniatowski, jest ożeniony także 
z bogatą Amerykanką, panną Maud Kly Godard. 

Z Monachjum piszą, że na tegorocznej wystawie 
sztuki w tamtejszym „Glaspalaście*, obrazy polskich 
artystów znowu wyróżniają się korzystnie, Nawet 
z obrazów polskich miano zakupić aż trzy do króle- 
wskiej „Pinakotegi*. 

Raut u księstwa Sapiehów zgromadził wczoraj 
świetne towarzystwo, wśród którego licznie był re- 
prezentowany świat artystyczny muzykalny. Piękne 
przyjęcie to dane było na cześć bawiącego we Iiwo- 
wie Wł. Zeleńskiego. Produkcje muzyczne, w których 
wzięła udział p. Szlezygierówna, oraz pp. Żeleński, 
Pollak i Wolfsthal, ożywiły madzwyczaj towarzyskie 
zebranie, a raui, dzięki uprzejmości czeigodnych go- 
spodarstwa, przeciągnął się do późna. 

Wiec urzędniczy, pomimo że zwołanie jego 
nastąpiło nieco zbyt raptownie, bo niespełna na 
tydzień przed terminem obrad, zapowiada się dosko- 
nale. Z prowincji nadeszły bardzo liczre zgłoszenia. 
Nietylko wielkie miasta prowincjonalne, lecz i mia- 
steczka wysyłają swych delegatów, przez których re- 
prezentowane będą wszystkie dykasterje. W mieście 
w warstwach urzędniczych panuje także wielkie oży- 
wienie, co w niemałej mierze należy zawdzięczać i 
tej okoliczności, iż p. namiestnik i pp. szefowie 
władz krajowych nie odmówili swego przyzwolenia, 
lecz owszem oświadczyli się o podjętej akcji bardzo 
życzliwie. 

W programie wiecu zaszły pewne zmiany. Po- 
nieważ poważna liczba delegatów przybywa dopiero 
pociągami wieczornemi w sobotę. lub porannemi w 
niedzielę do wowa i ponieważ starania o uzyskanie 
na ten cel saii kasynowej napotkały na nieprzewi- 
dziane trndności — odbędzie się zebranie towarzy- 
skie dopiero w,niedziełę wieczorem. po powrocie z wy- 
stawy, na którą członkowie wiecu udadzą się gre- 
mjalnie o godz: 4. popołnduin. Miejsce zebrania 2o- 
stanie oznaczone na wiecu. 

W interesie powagi wiecu byłoby pożądanem, 
by urzędnicy lwowsey jak najliczniej na nim się ja- 
wili. Panowie przełożeni powinniby w dniu tym, o 
ile możności jak najłagodniej przestrzegać rygoru go- 
dzin urzędowych. 

Wiec odbędzie się stanowczo w wielkiej sali 
ratuszowej w niedzielę o godz. 12. w południe. 

Jezestnicy wiecu zechcą zgłaszać się po legity- 
maeje, o ile ieh nie otrzymają w innej drodze, do 
Gazety wrzędmiczej plac Marjacki 1. 7. Urzędnicy, 
przybywający z prowincji, zechcą na dworcu udać się 
do delegatów komitetu lwowskiego, których poznają 
po odznakach. Delegaci ci oczekiwać będą gości przy 
każdym pociągu, przybywającym w sobote wieczór i 
w niedzielę rano. 

Wielki kradzież, o której donosiliśmy we wczo- 
rajszym numerze, spełnioną została w Rosji, a uwię: 
zione we Lwowie na rekwizycję policji rosyjskiej 
indywiduum nazywa się Feigenbaum vel Biarka. 
Sciągnął on na szkodę niejakiego Katzengolda w 
Kropowicach kwotę 6000 rubli i umykał z niemi praw- 
dopodobnie do kraju wolności — do Ameryki Nie- 
stety, we Lwowie niedobrzy ludzie przeszkodzili mu 
w spełnieniu tych pięknych zamiarów i osadzili go na 
razie w aresztach policyjnych, skąd pojedzie z po- 
wrotem do Rosji. Przy aresztowanym znaleziono 
prócz nabitego pularesu, także mnóstwo rozmaitych 
notatek, oraz list do przyjaciela w Rosji, pisany szy- 
frami. 

Kronika brukowa. Z zamkniętego strychu do 
mu pod l. 12 przy ulicy Kopernika, skradziono one- 
gdajszej nocy kilkauaście sztuk bielizny wartości 
około 26. zł. Złodziej dostał się na strych prawdo- 
podobnie zapomocą dorobionego klucza. 

Na gorącym uczynku kradzieży  kieszonkowej 
przytrzymauo onegdaj i oddano do aresztów policyj- 
nych operatora cudzych kieszeni Jana Chomiaa. 

Kilka sztuk bielizny wartości około 7 — 8 zł., 
skradziono ubiegłej nocy ze strychu domu pod l. 14 
przy ulicy Rzeźniekiej. Złodziej dostał się na strych 
po oderwaniu skubla 

fraejechanie. Woźnica dorożki nr. 198 Pęcak 
najechął onegdaj o godzinie 10. rano na ulicy Osso- 
lińskich na kolegę swego Jędrzeja Seniszyna, wła- 
ści.iela dorożki nr. 133, skutkiem czego ten ostatni 
upadł na ziemię i dosyć silnie się potłukł. Seniszyn 
podejrzywa Pęcaka, że najechał go umyślnie. 

Dobra żona. Szymon B, dorożkarz, doniósł 
onegdaj policji, że żona jego Rozalja, zbiegła od 
niego dnia 10. b. m., skradłszy mu z kufra czter- 
dzieści zł. 

Za kradzież bułki s abasowej, przedstawia- 
jącej wartość kilkunastu centów, aresztowano oneg- 
daj Jana Pawlika, na Żądanie przekupki na placu 
Krakowskim. Pawlik, będący w stanie podpitym, 
twierdził, że bułkę ową kupił za 6 ct., ponieważ 
jednak przekupka temu zaprzeczyła, oddano go do 
aresztów policyjnych. 

Fatalny wypadek zdarzył .się dnia 8. b. m. w 
Białej, mianowicie zapadło się tam sklepienie kuchni 
w nowo budującym się domu dr. Kwiecińskiego i to 
z takim łoskotem, że przebiło nawet sklepienie pi- 
wnic. Z pracujących przy budowie mnrarzy trzech 
znalazło śmierć na miejscu, czterech zaś ciężko ran- 


Drugie doroczne walne zgromadzenie lwa- 
odbędzie się dnia 21. 
października rb. o godz. 5 popołudniu, w sali bi- 
bljotecznej „Sokoła“ z następującym porządkiem dzien- 
nym: Sprawozdanie wydziału z czynności 
letniego półrocza rb.; sprawa wynajęcia toru wyści- 


do wytwarzania 
wego z bardzo 


podczas ; 
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wień $$. 5, 7 i 30.; rezygnacja wydziału i wybór 
nowego wydziału; wnioski członków 

Woboc ważności przedmiotów, będących na po- 
rządku dziennym i wobec potrzeby znaczniejszego 
kompletu, celem uchwalenia zmiany statutów (według 
$ 24. potrzebną jest obecność większości wszystkich 
członków 


pocztą rozesłanych nieotrzymali, aby  zecheieli jak 
najliczniej na tem zgromadzeniu się zjawić. 
EKD 


Wolny wstęp na wystawę ma 
przy kasie wystawy 1 los za 1 zł. 


Lwów 11. października. 
Odznaczenia, przyznane wystawcom. 


Na podstawie uchwały komitetu sędziów, 


czł tj. co najmniej 30 członków), zaprasza wy- 
dział klubu wszystkich członków, którzyby zaproszeń ” 


każdy, kto nabędzie | 


otrzymali w dalszym ciągu odznaczenia nasiępu- 


jacy wystawcy: 
Grupa XXX. Towarz 
gimnastyczne 


: straże pożarne, sika- 
wki, rysunki Í p ; 8 


strażackie i urządzenia 
pożarnicze. 
„Dyplom honorowy komitetu wystawy 


ystwa i przyrządy. 


Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł* we Iwo- 


wie, za model wzorowej sali gimnastycznej, ża: 


plany własnej sali gimn. umożliwiającej prowa- 
dzenie wzorowych i racjonalnych ćwiczeń. Kra- 
Jowy Związek ochotniczych straży pożarnych, za 
przedmioty wystawowe i dotychczasową pożyte- 
czną pracę na polu strażactwa. Towarzystwo 
akcyjne pod firmą Gustaw Tarnoczy, za znako: 
mity wyrób sikawek ogniowych, za znaczną 
ilość przedmiotów wystawowych i za nowość po- 
mysłu. 
Medal złoty komitetu wystawy, 


Walser, 


znaczną 


za , bardzo dobre sikawki ogniowe, za 
ilość przedmiotów wystawowych i za 


Towarzysto akcyjne pod firmą Franciszek * 


> 


A 


nowość pomysłu. Firma R. Czermak z Cieplie, 7 


za piękne i dobre sikawki ogniowe. Firma R. A. 
Smekal ze Smichowa, za piękne i dobre sikawki 
ogniowe. Firma J. G. Lieb z Buberach, za dra- 
EM ggo, rekwizyta ogniowe i przybory ra- 
Srebrny medal komitetu wystawy. 

Koło gimnastyczno-špiewackie nauczycieli 
szkół ludowych, za plany wzorowych sgal i boisk 
&'mnastycznych dla szkół ludowych i tablice 
graficzne. Tow. gimn. nSokoł“ w Wadowicach 
za plan bardzo praktycznej sali : 
Tow. gimn. „Sokoł* w Krakowie, za plany pię- 
knej sali gimnast cznej i projektowanej dobudo- 
wy, za sprawozdania i obrazowe przedstawienie 
wyników nauki gimnastyki. Tow. gimn. „Sokoł“ 
w Tarnopolu, za plan bardzo praktycznej sali 
gimnastycznej. Tow. gimn. „Sokoł“ w Nowym 
Sączu, za plan bardzo praktycznej sali gimna- 
stycznej. Firma k. C. Flader z Prośnie, za si- 
kawki i rekwizyta ogniowe. Firma Antoni Ro- 
żen w Krakowie, za bardzo dobre i praktyczne 
sikawki ogniowe wiejskie. Firma Rudolf Franci- 
szek Doute z Biały za silne i praktyczne sika- 
wki. Michał Borkowski, stolarz ze Lwowa, za 
piękne przyrządy gimnastyczne. Józef Vindysz 
ze Śmichowa (zastępca Hammel & Feigel) fa 
brykant przyrządów gimnastycznych, za bardzo 
piękne i w większej ilości nadesłane przyrządy 
gimnastyczne. 

Medal bronzowy komitetu wystawy : 

Towarzystwo gimnast. „S>kół“ w Drohoby- 
czu, za plan praktycznej sali gimnastycznej. To- 
warzystwo gimnast „Sokół* w Podgórzu, za plan 
praktycznej sali gimnastycznej. Towarzystwo gi- 
mnastyczne „Sokół“ w Bochni, Towarzystwo gi- 
mnastyczne „Sokół“ w Gorlicach, za urządzenie 
budynku na salę gimoastyczną z wielką korzy- 
ścią dla racjonalaych ćwiczeń. Towarzystwo 


gimnast. „Sokół“ w Czerniowcach, za sprawo-' 


zdania z kilkoletniej czynności, oraz gorliwą 
działalność w rozwoju Towarzystwa. Firma Geit- 
tner i Rausch z Węgier, za sikawki. Kazimiera 
Homiński. nauczyciel gimnastyki i fabrykant 
przyrządów gimnast. z Krakowa, za silne i tanie 
przyrządy gimnastyczne. Marjan Łobocki, to- 
karz ze Lwowa, za maczugi, krokiety i kręgle 
z kulami. Aleksander Piotrowski, sekretarz zwiąE- 
ku strażackiego, za plany sikawki. Jan Sejkora 
z Łomnicy obok liczyna, za piękne i licznie na- 
desiane przyrządy gimnastyczne. 
bański. nauczyciel szkół ladowych, za wykona- 
nie modelu wzorowej sali gimnastycznej, 

Lisi pochwalny komitetu wystawy. 

Feliks Jabłoński, krawiec we Lwowie, za 
okazy ubiorów i przyborów gimnastycznych wy- 
konanych na zlecenie Sokoła lwowskiego. Anto- 
ni Sierakowski, szewc we Lwowie, za okazy obu- 
wia ćwiczebnego, wykonanego na zlecenie Soko- 
ła iwowskiego. 

Grupa VII Ryby, hodowla ryb, rybo- 
łowstwo. ś 

Dyplom honorowy ministerstwa rolmiciwa : 

Krajowe tow rybackie w Krakowie, za wy- 
stawę przyrządów i modeli rybackich, oraz za 
skuteczne popieranie rybactwa w kraju. 

Medal złoty komitetu wystawy: 

Hr. August Potocki, Zator, za wzorow „ka 
zy gospodarstwa stawowego. Ks. Eustachy San- 
guszko, (Qumniska, za wzorowe okazy ryb ze 
stawów założonych na nieużytkach. 

Medal srebrny komitetu wystawy : 


gimnastycznej. ` 


Faustyn Ur- 


Stefan hr. Zamoyski. za okazy starannego . 


gospodarstwa stawowego. Fundacja hr. Skarbka, 
za szlachetne okazy karpi w nowo założonych 
stawach na nieużytkach. Paweł Marcinek, hodo- 
wca ryb w Cieszynie, za okazy szlachetnych ga- 
tunków ryb i skuteczną działalność przy zakła- 
daniu stawów. Wilhelm Habicht, za aklai 
stawów na nieużytkach. 
Medal bronzowy komitetu wystawy: 

Teodor Serwatowski w Rzezzowie, za okazy 
pstrągów z Podola. Tadeusz Rozwadowski we 
Lwowie, za współpracownictwo techniczne przy 
zakładaniu stawów fundacji skarbkowskiej. 

Z placu Wystawy, 

Po onegdajszym deszczu powietrze ochźo- 
dziło się znacznie, a że wczoraj aura nie bardzo 
sprzyjała, przeto na placu mniej było zwidzają- 
cych, aniżeli zwyczajnie. Ruch prawdopodobnie 
zwiększy się znacznie dziś, zaczną bowiem przy- 
bywać już uczestnicy trzech zjazdów, ZApowie- 
dzianych na niedzielę. 

* . + 

Po raz ostatni kursować będa pociągi wy- 

stawowe w dniach 14. i 45 bm. 


* 


znakomicie 


«4 


Medale dla odznaczonych wystawców będą 
gotowe w czasie o 20. do 31. bm., a medale pa- 
miątkowe dopiero w listopadzie. 

4 


Æ 
Dr. Wurst z Kałusze, darował miejskiemu 
muzeum przemysłowemu we Lwowie piekny 
zbiór pisanek (2000 sztuk), który zwracał ogólną. 
nwagę w pawilonie humenowskim. 
* 


* 

Prezes wystawy ks. Adam Sapieha otrzy- 
mał wczoraj z Przemyśla następujący telegram : 
Reprezentacja m. Przemyśla, dając wyraz wdzię- 
czności za dokonanie z poświęceniem bez granic, 
ofiarnością i niespożytą energją chlubnego dla 
naszego narodu dzieła wystawy krajowej i odda- 
jąc hołd i cześć zasługom dla kraju i sprawy 
narodowej, uchwaliła jednogłośnie bez dyskusji 
uaaanie J. O. księciu obywatelstwa honorowego. 
Burmistrz Dworski. 

s: 

Dziś przybywa na wystawę 45 nauczycieli 
i 5 włościan z powiatu tłumackiego, 
przez dzień cały będą zwidzali wystawę, a 
wieczorem powracają do domu. Obiad i wiecze- 
rzę zamówiono dla nich w jednej z restauracyj 
wystawowych. 


w 


ce, które w niedzielę obradować będą w ratu- 
ssu, mianowicie wiec delegatów miast i zjazd 


weżmie udział kilkaset osób, z prowireji przy- 
będą przeważnie — jak z dotychczasowych zglo- 
szeń wynika — wyżsi urzędnicy. 

s * 


* e P 
Wczoraj zwidzało wystawę kilku włościan 
z Kamienobrodu, powiat lwowski. Włościanie ci 


przybyciu nie zawiadamiali, ani o żadne ułatwie- 
nia nie prosili. Jest to fakt w każdym razie 
ładny i godny zanotowania, świadczy bowiem 
wbrew krzykom ruskich gazet, że wystawa i 
wśród ludu naszego, tak polskiego, jak ruskiego, 
znalazła należyte uznanie i ocenienie. A wypa- 
dek ten nie jest bynajmniej odosobnionym, co- 
dzień bowiem spotyka się na placu włościan 
z bliższych lub dalszych okolic liwowa, którzy 
m własnej ochoty i bem niczyjej namowy, przy- 
bywają oglądać wspaniałą naszą wystawę. 


$ 

Zwracamy uwagę, że zaproszosiu #4 TAUT 
niedzielny, rozesłane przez komitet wystawy, 
ważne są jako wstep na wystawę dopiero od 
godz. 6. wieczorem. 


Wiadomości literackie 1artyStyczne. 


'*- Repertoar teatralny. W Teatrze hr, Skarbka: 
Dziś w niedziełę popołudniu o godzinie pół do 4, 
jako w przeddzień rocznicy śmierci Tadensza Kościuszki, 
„Kościuszko pod Racławicami“, obraz historyczny ze 
5 wieczo- 


spiewami w 5 oddziałach Wł. S. Anczyca; 
ręm o godzinie & przedostatnie przedstawienie ope- 
rowe w tym sezonie, „Straszny dwór", opera naro- 


dowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. Ostatni go- 
ścinny występ panny Eugenji Strassern. 

Koncert kompozytorski Wł. Żeleńskiego. po- 
wtórzony w teatrze, zainteresował znowu liczną pu- 
bliczność podobnie, jak za pierwszym razem. Ustępy 
z „Goplany* na zmianie sali zyskały, jakkolwiek 
bowiem swej właściwej szaty scenicznej jeszcze nie 
otrzymały, to zawsze słuchane w odpowiedniem od- 
dałeniu, z częściowem chociażby zmdzępiwą SETY 
| przedstawiły ię *jenożć "korzystniej. nak to nie- 
omylny, że w przyszłości, gdy piękna ta muzyka da 
_ię słyszeć przy całym aparacie efektów teatralnych, 
zrobi niewatpliwie wrażenie wielkie, na jakie kom- 
pozytor liczył.  Poetycznie pomyślana orkiestralna 
przegrywka, krótki ale ładny śpiew chóru, duettino 
Skierki i Chochlika dowcipnie i charakterystycznie 
prowadzone, wreszcie balada Goplany, trzymana w to- 
nie nadzwyczaj szczęśliwie trafionym, oto wszystko, 
'co daje nam przedsmak 
w tece kompozytora, gotewej i oczekującej wystawie- 
nia na scenie. Żałujemy, że tym razem nie słysze- 
liśmy piosnki Grabca, tak wybornej, pełnej ruba- 
sanego zacięcia, którą w pierwszym koncercie śpie- 
wał p. Myszuga. Na miejsce tejże $piewała panna 


rozwinięcia koloratury wyrobionij i pięknej -- oka- 
zał się też wdzięczniejszym, niż pieśni, 
w koncercie pierwszym. Zresztą wykonawcy zasłużyli 
na te same słowa uznania, co pierwszym razem: 
orkiestra i chór żeński były wyborne, panny Korole- 
wioz i Bohussówna efektownie odspiewały swój duc- 
cik, a p. Liszniewski wyrobioną swa grą na forte- 
pianie doskonale zastąpił harfę. Imponujący polonez, 
głęboko pomyślany marsz i wdzięczna muzyka balc- 
towa uzupełniały piękny program wczorajszego kon- 


nego przyjęcia, które przyszłej operze wróży jak naj- 
lepsze powodzenie. 

„Myśli numer ostatni zaleca się doborein tre- 
Ści literackiej; Znajdojemy w nim między innemi: 
Dalszy ciąg niezmiernie ciekawych 
ý. p. Teofiln Łenartowiczu', kreślonych znakomitem 
piórem Marji Konopnickiej, piękne wiersze znanego 
poety, ukrywającego się pod pseudonimem Algosa 1 
Henryka Merzbacha z Brukseli; krytykę ślicznej 
rzeczy M. Gawalewicza pod tytułem: „Królowa nie- 


Tetmajera „Przepaść”, relację 
torem „Honoru“, Hermanem Sudermanem, szkie do 
studjam pod tytułem: „Myśli społeczne w Konradzie 
Wallenrodzie* przez Józefa Bornsteina (*), życiorys 
Helwholtza, bogatą kronikę literacką, fejleton „Walne 
Myśli i t. d. 


Z Izby sądowej. 


(Kradzież literacka.) 
Łwów 13. października. 
Jestesmy W sezonie ruskich rozpraw o tyle 


|spory osobiste, to jednak mają oue poniekąd tło 
polityczne, występują bowiem w nich menerzy 
dwóch przeciwnych stronnietw ruskich. W obu 
tych procesach zasiadają na ławie oskarżonych 
redaktorowie moskalofilskiego Hałyczanyna — 
jako oskarzyciele występują wybitni mężowie ze 


koło Diła. Różnica między obu procesami jest 
ta, że podczas gdy w pierwszym rozchodziło się 
tylko o zwyczajną obrazę, popełnioną drukiem — 
tutaj przedmiotem rozprawy jest bardzo powa- 
my zarzut, podniesiony publicznie przez oskar- 


którzy ; 


e * . A . * ` . 
Świetnie zapowiadają się dwa ostatnie wie- į 


urzędników państwowych. W zjeździe drugim ; 


przybyli z własnej inicjatywy, nikogo o swem ' 


opery, znajdującej się już ; 


Szlezygierówna ustęp z duetu (Goplana i Grabiec), 
również z pierwszego aktu. Ustęp ten w rytmie 
walca, dał znakomitej śpiewaczce świetne pole do í 


śpiewane ! 


certu. Kompozytor był znowu przedmiotem owacyj- | 


„Wspomnień 6 * 


bios“ (legenda o Najświętszej Pannie Marji), nowela ; 
z interwiewu 4 al- 


zajmujących, że jakkolwiek przedmiotem ich są ; 


atronnictwa t, zw. narodoweów, grupujących się | 


, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14, Października 1894. 


żonych umyślnie w celu wywołania sądowego 
procesu tak, że mimowoli w toku rozprawy role 
się zmieniają — oskarżeni wyglądają jak oskar 
życiele i odwrotnie. 

Na ławie oskarżonych zasiadają pp. Orest 
Andykowski, redaktor Iałyczanynu, którego 
broni dr. Grek i Iwan G ulaj, były zawiado- 


, wca teatru ruskiego z ramienia Ruskiej Besidy — 


obrońca dr. Koss. Oskarżyciela prywatnego adwo- 
"kata dra Konstantego Lewickiego zastępuje 
adwokat dr. Krosiński. 

Rozprawa toczy się przed sądem przygicz 
głych, a trybunał wyrokujący składają radca 
Zubrzycki jako przewodniczący, jaka wo 


Do rozprawy zawezwano 3 świadków. 
Akt oskarżenia zwraca się przeciw p. Au- 
dykowskiemu z tego powodu. że w artykułach, 


, umieszczonych w rubryce „Nadesłane“ w Gaze- 


| eie Narodowej iw Hałyczanynie zarzucił dr. Le- 
wiekiemu kradzież literacką, popełnioną przez 
wydanie słownika prawniczej terminologji ru- 
skiej, opracowanego przez ś. p. Ogonowskiego, 
| pod własnem nazwiskiem. 
| Co do p. Gulaja, to akt oskarżenia zarzuca 
mu tylko rozszerzanie owych wieści, uwłacaają- 
cych czci dra Kostia Lewickiego. 
Całą sprawę przedstawia bardzo dokładnie 

' przesłuchany, jako pierwszy, p. Audykowski. 
Sp. prol. Ogonowski, odczuwając potrzebę ru- 
skiej terminelogji prawniczej, zabrał się w roku 
' 1880 do pracy nad słownikiem. W r. 1582 Au- 

dykowski dostarczał mu na jego prośbę materja- 
| łów i książek. Praca ta była już na ukończeniu 
: W roku 1890 oskarżony, będąc u nieboszczyka. 
(mi ł manuskrypt słownika w ręku. Słownik był 
i już wówczas doprowadzony do litery ©. 10. lu- 
tego 1891 r. zmarł $p. Ogonowski, a w grudniu 
| tego samego roku dr. Konstanty Lewicki ogłosił 
` odezwę, w której wzywa ruskich prawników i 
| literatów, ażeby mu przysyłali materjały do sło- 
wnika terminologji prawniczej. Oskarżony nie 
zwrócił wówczas na tę odezwę uwagi, nie przy- 
puszczał bowiem, że Lewicki „popełni takie 
świństwo”. Zupełnie inne zrobił na nim ogłoszony 
w roku 1692 przez dra Lewickiego prospekt. 
Oskarżonego zdziwiło to. Ledwo pojawiła się 
odezwa o przysyłanie materjałów, a już w kilka 
miesięcy takie dzieło, jak słownik, gotowe? A 
j przedtem nikt nie słyszał, ażeby Lewicki praco- 
| wał nid teul W o karżonym zbudziłe się podej- 
rzenie, które przemieniło się w pewność, gdy w 
| kilka dni później adwekat Pawecki oświadczył 
t mu, że, będąc u adw. Lewickiego w domu, wi- 
| dział na jego biurku skrypt śp. Ogonowskiego, 
| który:— jak się wyraził--— poznałby pomiędzy 
| 
| 
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tysiącami. Wówczas udał się oskarżony do v do- 
wy — a swej Siostry —- pani Oyonowskiej i za- 
żądał, ażeby mu pokazała pozostałe po niebo- 
szczyku papiery. Między temi papierami 
manuskryptu słownika nie było. 
Oskarżony udał się tedy dnia 25 maja r. 1898 
do dra K. Lewickiego, wypowiedział mu otwar- 
cie, o co go podejrzywa i zaproponował mu po- 
lubowne załatwienie. Dr. Lewicki jednak odmó- 
wił kategorycznie, zaprzeczając wszystkiemu i 
twierdząc, że słownik jest owocem jego 10-letniej 
pracy. Wówczas to, w toku rozmowy, przyznał 
się Lewieki, że ś. p. Ogonowski proponował mu 
w roku 1586 wydanie słownika na spółkę. 
Wobec odmownej odpowiedzi dra Lewickie- 
go, odniósł się oskarżony pisemnie do wydziału 
+ Pow. ->zewczenki z-prosbą o interwencję — wy- 
, dział ten jednak uznał się niekompetentnyma: 
Również usiłowania braci nicboszezyka, Piotra i 
| Hilarego g Ogonowskich ckazały się bezskute- 
' czne.  Tymezasem przybył oskarżonemu nowy 
świadek w osobie p. Grulaja, który oświadezył 
mu, że widział skrypt słownika najpierw u śp. 
' Ogonowskiego, a po śmierci tegoż, u Lewickiego 
| — a że sprawa polubownie nie dała się zsła- 
twić, przeto postanowił ją wywieść przed forum 
opinji publicznej. W tym celu umieścił artykuły 
| w Gaz. Nar, a następuie w Hałyczanynie. Na 
| to, zamiast odpowiedzi. pojawiła się w jakiś czas 
poten w fejletenie Diła, recenzja, opiewająca 
| wiedzę, pracę i zasługi dra K. Lewickiego, a po 
niżająca wartość naukową prac śp. Ogonowskie- 
| go. Dopiero 20. lipca tego roku pojawiło się w 
;, Gaz. Nar. sprostowanie dra K. Lewickiego, w 
' którem on powołuje się na ów fejleton i powia- 
f da, że naoczny świadek jego pracy przy ukła- 
daniu słownika wyraził się w tak pochlebny 
` sposób. Wkrótce potem powiedział oskarżonemu 
l p. Hilary Ogonowski, że ów fejleton w Dile po- 
| wstał z inicjatywy i za inspiracją Lewickiego. 
Dodać należy, że w sprostowaniu swem p. Le- 
wieki odmówił śp. Ogonowskieinu zdolności i na- 
zwał go ignorantem, Audykowskiego zaś para- 
wanem, za którym ukrywają się inne osoby Ten 
ostatni zarzut odpiera oskarżony jako pozbawioną 
| wszelkiej podstawy insynuację. 
W końeu oświadczył oskarżony, że do p. 
| 
| 


Lewickiego nie miał nigdy żadnej animozji, a 
jedynie wystąpił przeciw niemu, ujmując się za 
' pokrzywdzonemi materjalnie wdową i sierotami 
,! za pamięcią zmarłego. Wszystkie te okoliczno- 
ści zeznał już oskarżony raz pod przysięgą, mia- 
| nowicie, kiedy izba adwokacka zawezwała go 
jako świadka w śledztwie dyscyplinarnera, wy- 
toczonem Iewickiemu z powodu tej sprawy. 
i Taka jest mniej więcej treść zeznania oskar- 
żon: go. Dalsze jego przesłuchanie nie naprowa- 
dziło żadnych nowych szczegółów. P. Audyko- 
wski zeznawał po polsku. 
l Przesłuchanie p. Galaja było tylko rozsze- 
rzeniem zeznań p. Audykowskiego. O godz. pół 
do 2 odroczył przewodniczący rozprawę do godz. 
4 popołudniu. 
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Ostatnie wiadomości, 
Ks. Wawrzyniak, patron Spółek zarobko- 
wych i gospodarczych, podaje do wiadomości, że 
sejmik Związku spółek na w. Poznańskie i Prusy 
' Zachodnie odbędzie się w dniach 29. i 30. pa- 
żdziernika w Poznaniu w sali hotelu „Victoria.“ 
i Z Berline donoszą: Słychać z najpewniej- 
t 
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szego żródła, że pruska rada ministerjalna, któ- 
ra się ma odbyć wkrótce, zajmie się sprawą u 
stawy wyjątkowej przeciw anarchistom. Kanclerz 
Caprivi jest przeciwny ustawie wyjątkowej i żą 
da zaostrzenia przepisów dotychczasowej ustawy 
powszechnej. Jeżeli w tej mierze będzie przegło- 
I sowany, wówczas poda się do dymisji. 


Z Berlina donoszą: „W kołach rządzących 
objawiają się tendencje do cofnięcia, lub ukróce 


nia koncesyj, udzielonych na rzecz obowiązko- ; 


wego nauczania języka polskiego w szkołach lu- 
dowych w Księstwie Poznańskiem. Koncesje 
te miał cesarz Wilhelm nazwać wiel: 
kim błędem (?). Tak samo mieli się wyrazić 
ministrowie Fulenburg 4 Miquol. Tylke minister 


Bose sprzeciwia się jakiemukolwiek ogranicze- ` 


' niu, lub cofnięciu tych: koncesyj, a jego onegdaj- 
' szy pobyt w Poznaniu miał związek z tą sprawą.“ 
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Sniadania, podwieczorki i Kolacje zimne i gorące 


Korespondent Pol. Corr, utrzymujący sto: 


WE 4 5 aE i z kołami watykańskiemi, pisze: Dła je i 
tanci zaś radca Frank iadjunkt Wierzbicki. ! AK z e „BA B' 


bardzo tradhe rokowania między Watykanem a 
rządem rosyjskim. w celu uregulowania wzaje 
mnych dyplomatycznych. stosunków, . skończyły 
ię -- 
Sółurzędowy rosyjski pełnomocnik, p. Izwolskij, 
Pzostał mianowany oficjalnym przedstawicielem 
Rosji przy Stolicy św. P. Izwoiskij, który nie- 
dawno powrócił z urlopu do Rzymu, zamieszka 
w pałacu Galicyna, który odpowiednio przero- 
biono dla celów rosyjskiego poselstwa przy Wa- 
tykanie. Okaże się wkrótce. czy formalna zmia- 
na, jaka zaszła w dyplomatycznych stosunkach 
między Stolicą św. a Rosją, przyczyni się do 
łatwiejszego rozwiązania różnych trudnych kwe- 


| styj, co do których toczą się rokowania między 


Watykanem a rządem rosyjskim, gdyż bezpośre- 
dnio po powrocie p. Izwoiskiego odnośne roko- 
wania rozpoczęły się znowu między nim a kar- 
dynałem-sckretarzem stanu msgrem Rampollą. 
Te rokowania odnoszą się do dwóch wcale de- 
likatnych spraw, które w wysokim stopniu do- 
tyczą interesów cbu układających się stron. 
Chodzi mianowicie z jednej strony o organizację 
katolickich seminarjów w Rosji, nad „któremi 
chce mieć papież bezpośredni naczelny nadzór, 
a z drugiej strony o znoszenie się katolickich 
biskupów w Rosji z Watykanem, które wedłag 
życzenia Ojca św., nie powinno ulegać żadaemu 
ograniczeniu. W kołach watykańskich sądzą, iż 
rokowania te nie tak prędko doprowadzą do re- 
zultatu, zadowalającego obie strony. 

Gdy po tragicznym zgonie Aleksandra II. 
w roku 1881, wstąpił na tron Aleksander IIL, 
wówczas uważzł on jaż za potrzebne postanowić 
zawczasu, jakie środki p'zedienaiete być mają 
„w razie nadzwyczajnych wypadków“. Odnośuy 
manifest został ogłoszony w Prawit.  Wiestniku. 
Następca tronu był podówczas małoletnim, a 
manifest ów w razie zejścia ze Świata cara 
przed dojściem następcy tronu do pełnoletności, 
ustanawiał brata carskiego w. ks. Włodzimie- 
rza Aleksandrowicza  „rejentem państwa i 
nieodłączonych odeń Królestwa Polskiego i W. 
Ks. Finlandzkięgo*. 

Ow ukaz cara, ogłoszoay na początku jego 
rządów, a ustanawiający eweniualnym rejentem 
w. ks. Włodzimierza, zastosowanym być nie 
może, bo następca + tronu jest pełnoletnim, ma 
już lat 26, i z prawą on rejentem zostanie. Ale 
twierdzą tutaj stanowczo, iż jego władza rejen- 
cyjna ma być ściśle unormowaną i ograniczoną. 
Rejent przeto będzie powołany do załatwiania 
tylko bieżących spraw państwowych na podsta- 
wie dotąd obowiązującyc! ustaw i ukazów, ale 
po za te granice nie będzie absolutnie sięgała 
jego kompetencja. Usposobienie, niemniej pewne 
upodobania, oraz „temperament w. ks. Mikołaja 
sprawiają, że car, a może bardziej otoczenie 
carskie, zachowa w tej mierze wszelką możliwą 
w takich razach ostrożność, aby system dotych- 
czasowy nie został zachwiany podczas re- 
jencji. 

Młodemu rejentowi ma być przydaną do 
boku tymczasowa rada rejencyjna, do której 
należeć mają ; stryj cara, w. ks Michał Mikoła- 
jewiez, i brat cara, w. ks. Włodzimierz, oraz 
kilka osób, specjalnie przez cara naznaczonych 
i powołanych. 
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Z komisji dla procedury cywilnej. 
Wied.ń 12. października. 

W dalszym toku obrad nad rozdziałem „o 
egzekucji* powzięto uchwały, normujące posta- 
nowienia wielkiej doniosłości. 

Co do wygaśnięcia prawa egzekucji, uchwa 
lono — próez postanowień, znajdujących się 
także w obecnej procedurze — że „egzekucji 
należy zaniechać, lub takową z urzędu zastano- 
wić, jeżeli jej przeprowadzenie widoeznie pocią- 
gnie za sobą koszta tak wysokie, iż kwota, 
z licytacji uzyskana, nie wystarczy 
na pokrycie długu“. 

Równie doniosłem jest postanowienie, że na 
wniosek dłażnika sąd może dozwolić na chwilową 
przerwę w prowadzeniu egzekucji, jeżeli natych- 
miastowe jej przeprowadzenie mogłoby spowodo- 
wać ruinę ekonomiczną dłużnika, a ten uprawdo- 
podobni, że w przeciągu pół roku wywiąże się 
z długu, lub w inuy sposób zabezpieczy pre- 
tensję. 

Dłuższą debatę wywołała kwestja, czy w 
postępowaniu egzekucyjnem ma być zaprowa- 
dzony przymus adwokacki; referent dr. Fander- 
uk proponuje przymus dla sądów, przy których 
dwu adwokatów urzęduje. Przy sądach powiato- 
wych uchylono przymus adwokacki. 


ZNA = = 
Teiegramy Uzenntika Polskisga . 

Wiedeń 13. października, Ze strony urzędo- 
wej piszą do Tagblatlu, że nieprawdą jest, jako- 
by minister oświaty dr. Madeyski usprawie- 
dliwiał się przed przewódcami lewicy z powodu 
otwarcia gimnazjum słoweńskiego w Cilli i po- 
wiedział, że on sam upatruje w tem naruszenie 
programu koalicyjnege. Wprawdzie w poufnej 
pogadance z przewódcami lewicy sprecyzował 
minister swe stanowisko w tej sprawie i nawet 
zwrócił ich uwagę na oświadczenie, które złożył 
w izbie co do kwestji szkolnej w krajach o mie- 
szanej ludności i co do wyjątkowego charakteru 
wypadku w Cilli — ale o naruszeniu programu 
koalicyjnego, a tem mniej o jakiemś usprawiedli- 
wianiu się zgoła nie było mowy. 

Z drugiej strony oświadeza kierownictwo le- 
wicy w swych organach. że wszelkie wiadomości 
o jego stanowisku wobec otwarcia gimnazjum w 
Cilli są przedwczesne, 


oraz soane 3 dobroci 


jak wiadomo — tem, że dotychezasowy | 


a klub lewicy zbierze się | Czerniowieckie 28475 


Piwo pilzneńskie 


l dopiero w poniedziałek i będzie obradował nad 


tą sprawą. 

Wiedeń 13. pazdziernika. Wiener Allg. Aly 
dowiaduje sie, że hr. Gołuchowski jest prze- 
znaczopy na arabasadora przy Kwirynale. Radca 

' ambasady w Petersburga Aehrenthal ma 


s Turnopola. dh Lrbauski z Warszawy. Ma. 


być mianowany szefem sekcyjnym w minister- * 


stwie spraw zagranicznych 

Yiedeń 13. października Pierwsze posiedze- 
nie izby panów odbędzie się d. 1. listopada. 
j *iedeń 13 października. Wobec zbliżają- 


' cego się terminu otwarc'a rady państwa, odby- ' 


wały się wczoraj i onegdaj narady ministerjalne. 

Rozchodzą się pogioski, iż rząd przygotował 
| projekt reformy wyborczej, opierający się na za- 
! sadach projektu Baernreithera, który stwarza 
kurję robotniczą z +40 mandatami z członków 
kas chorych. Pogłoski te jednak przyjmować na- 
leży z zastrzeżeniem. 

Wiedeń 13. października. Helena Mod rz e- 
jewska, która tu bawi od dłuższego czasu, 
wystąpi w marcu r. 1595 z angielską trupą na 
deskach Carlteatru. 

Operetka Straussa „Jabudka* pomimo, że 
jest dosyć słabą, spotkała się wczoraj dzięki 
zbliżającej się uroczystości 50-letniego jubileuszu 
„króla walców“ z wcale dobrem przyjęciem. 

Budapeszt 13. października. Magyar Orszag 
donosi, że cesarz na ostatnim obiedzie dla dele- 
gaeji powiedział do jednego z Węgrów : „Odtąd 
będziemy się wobec Rumunji ostrzej zachowy: 
wali.“ 

Berlin 13. pażdziernika., W autentyczność 
wiadomości, iż ślub carewieza odbędzie się 9. 
listopada rb., gazety tutejsze nie wierzą 

B:rl. Tagblatt twierdzi znowu z całą stano- 
wczością, iż car cierpi na raka. 

Londyn 13. października. Japoński poseł 
w Korei został odwołany, a natomiast udaje się 
tam dotąd japoński minister spraw  wewnętrz- 
nych 

Krąży pogłoska, iż Chiny zaczęły pertra- 
ktować o pokój, skłonne są do uznania niezawi- 
słości Korei i do zapłaty kosztów wojennych 
Japonii. 

Berlin 13. października. Donoszą tu z Pe- 
tersburga, iż rosyjskie garnizony zostały na gra- 
nicy chińskiej znacznie wzmocnione. 

Londyn 13. października. Przed gmachem 
banku Metropolitan znaleziono bombę. 

Belgrad 13. października. Pogłoski o przesi- 
leniu ministerjalnem są prostym wymysłem. 

Paryż 13 października. W pismie do Lo- 
ckroya. zgadza się Monatti Garibaldi na 
utworzenie związku, mającego na celu pogodzenie 
Franeji z Włochami i zaprasza przyjaciół tej 
idei na zebranie do Rzymu. 

?etersburg 18. października. Według Prawił 
Wiestnika urządziła wczoraj carska para wycie- 
czkę do Monandere (?) i zabawiła tam 1'/, go- 
dziny. 

Carewicz będzie towarzyszył ojen do 
Korfn, następnie uda się do Darmstadtu i wraz 
z w. księciem Sergjuszem będzie towarzy- 
szył ks. Alicji do Petersburga, gdzie w listo- 
padzie odbędzie się weseie. 
W czasie nieobecności 

rejencję : 


cara będą sprawo- 
carewicz w. ks. Michał 
Mikoiajewiez. Qdnośny manifest ma się nje- 
bawem pojawić. 

Wieżen 13. październ. Wczorai po zamknięcie ge da 
gośudn notowano: kredyty :68:50. węg. kredyty 16375; 
anziosp 16590: laenderkanki 26650  sztiackans 366 —, 
lombardy 103:87; elbethale 21362: tytoniowe x23 25; 
alpiny 65 7u; renta majowa #595; wy. wota D2 —; 
austr, karozowa M6); weg, koronowa 47%:340; losy tureasi 
ł+550; unianv 25950. 

arke I3 październ Giełda wczorajsza wieczorna ht ga 
koneswe. (W nawiasie podane cyfry ożnacziją porówna- 
wczy kute wiedeński t. zw, Wiener Parità. (Ksedyty 
2 2 — (3675)j; lombardy 43:30 (19555), wg. renia złcta 
99 15 i122:08); rubie 21950 (54 —). 

frankfuri 13 pazłziern Gielda wczorajsza wieczorna 
kurca osiataie (% aawias6 podane cyiry oznaczaja n'e 
równawezy kurs wiądeństi). redyty 30)3% (36522; 
lowbariu 86:45 '10U'14): renta wèg. zło -- — (——) 
korezcwa — — (— —i p 

Wiedeń 13. października. Donoszą, że sułtan 
chciał w przejeżdzie osobiście cara przywitać, 
ale car wyraził sic, że nie życay sobie tego. 

geigrad 13. października, Wbrew zaprzecze- 
niom zapewniaja, że po powrocie króla ustąpią 
wszysey liberalni ministrowie. 

Nowy Jork 13 października. Pod Sacramento 
rozbójnicy zrabowali wóz pocztowy pociągu, od- 
czepili lokomotywę i na niej uciekli. 

Londyn 13. października. Do „Biura Reu- 
tera donoszą z Petersburga, rzekomo z bardzo 
wiarygodnego źródła, że Anglja stara się nakło- 
nić mocarstwa europejskie, aby przyczyniły się 
do zakończnnia wojny między Japonją a China 
mi iże Rosja z pewnością nie pozwoli na to, 
ażeby Japonja obsadziła stale Korreę, albo też 
wywierała przeważny wpływ na to państwo. 
W Petersburgu sądzą, że także Anglja podziela 
to zapatrywanie i że przyłączą się do tego także 
inne mocarstwa. Na razie jednak zajmuje się 
dyplomacj. europejska tylko Środkami, celem 
ochrony Kuropejczyków, przebywających w Chi- 
nach. 


wall 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 13. października 'godz. 2. min. 55. 


Akcje kred. 36784 Gal. obl. prop. 96:50 į 
Alpiny 84:50 Wied. losy 173: — 
Kredyty weg. 46r — Akeje tyton. 23050 
Anglobanki 168 25 4°/, Poż. kraj. 
Uniony 27945 z r. 1898 95770 
Ludwiki 216 25 Elbethale 27425 
Nordbany 3836:50 Länderbanki 266 70 
Lombardy 105 84 Renta zł. węg. 12810 
Losy tureckie 6550) Bankvereiny 14550 
Staatsbabny  365— Wspólna renta p. 96 60 
Ruble 


ST. 


e a a a RAE O z s 
C E Oo l üO O Ă l a MT A O M 


' knpaje i 


Przyjechali do Lwowa. 
pazdziernika 1344. 

HOTEL ŻORZA M. ks. Czartoryska z Poznania. IL. 
Zakrzewska z Wiktorowa. 8. hr. Wodzicki, A. Zaleski z 
Podola res. H. ks. Lubomirski z Rozwadowa B hr. Stecki 
z Nadycza A br. Starzenski z Dabrowki. B dr. Csiślin z 
Batos z Chu- 


dmir l 


rzelowa. J. Girard z Kalnicy. 

HOTEL VICTORIA. E Kurvłowicz z Rawy ruskiej, 
J Andrus z Węzcier, J Kleber z Warszawy. W. Neumann 
z Bielska. P Harsdorler z Przemyśla C. Tritseher z Wie- 
dnia. J. Scheffer z Korczyna, €. Ireyhammer z Suczawi. 
H. Holben z Rumunji L. Timoftiewiecz z Sofji J. knanne- 
roh z Bunda Pesztu 

HOTEL CENTRALNY. S. Buczaniewiez z Traskawea, 
B. Lewieki z Niżyńca. S Narzymski z Przemyśla A. Bo- 
rowski ze Żołkwi. M. Pomrzyński z Krasiczyna. A. Aulielt 


z Płotyczu, Dr. Last z Czerniowiee. S. Samolewiez 4 
Wołezniowa. Medlinger ze Sambora W. Kizęciewski z 
Osobnicy. G. Riess z Bukowiny. Ks. J. Głodzinski « 
Kobierca, 

— 2 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3. 


sprzedaje wazeikio papiery 


! wartosciowe i mouoiy p» uaidosładunie)- 


maoe 


M Ea R PE Z. T MAME ME 


133-50 | 
poleca HANDEL DELIKATESÓW 
WOJCIECHOWSKIEGO 
tóg Alad.qioki ' Chorątosyszy, fov, vžsany L § 


szyna kursie az eanym 


na W edeńskie losy komanazlne 
po 3 zł. 75 et. wraz ze stemplem. 
Ciągnienie 2. listopada r. b. 
Główna wygrana koron 490.000. 
Przy zamówieniach z prowineji uprasza sie o dołącze- 
nie 20 et na portorjum, 
. Na los zakupiony w tym kantorze 
padła główna wWygrans w kwucie 50.000 zł. 
sez 


Gpecjaiista cło db stó:nych | wear ozngch 
Dr. Rapp 


powrócił i ordynuje ulica Wałowa liczba 11. 


J z a Sn 
Dr. Adolf Lukas 
powrócił 
ı ordynuje jak przedtem przy uliey Blacharskiej licza 8. 
1. piętro od 3. do 4 1979 1—2 


 Ukaliata 


Dr Teodor Bałłaban 


b. s asystent i lekarz na klinice prof. Borysiekiewieza 
w Gracu, po kiikoletniej praktyce specjalnej, ordynuje 
w chorobach i operacjach ocznych przy ulicy 
Wałowej l. 7. 
Od godziny 10. do 12. przed poł i od 3 do 5. popołudniu 
HUJ Dia ubogich bezpłarnie od 9. do 10. rano. 1—? 


Zmiana pomieszkaninń. 
Marjan Lisowski 


lekarz - dentysta, 
obecnie prey ulicy Akademickiej l. 10 
w nowym domu Wgo Grossa. e 


Specjalista chorób gardła, nosa i płuc 
Dr. K. firzcieniecki 


we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro, 
b. sekundarjusz i lekarz na klinice lsryngologicznej i 
wewriętrznej profesora Schróttera we Wiedniu po 5 letnich 
studjach specjainych erdynuje od zodziny 11—12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu. 
— Dla ubogich bezpłatnie. — 


mieszka 
1466 


1331 1—? 
Kancelarja adwokacka 
na prowincji jest natychmiast do odstąpienia, Bliższych 
wiadomości udziela p. Orliński, oficjał poczty, główna kasa 
pocztowa. 


Dentysta | 
Wszach nauk lekarskicn 


Dr. Bogumił Bieńkowski 
po ukończeniu specjalnych gtudjów w instytacie odoatvio- 
gicanym w Berlinie i odbyciu podróży mnukowych do 
Halli nad Saalą i Lipska 
ordynuje od 9. do 1. i od 3. do 6. 


ulica Trzeciego Maja 
dom dawniej Ternera 
1'13 iub ulica Kościuszki I. 8. 


1-? 


Nauki śpiewu 
udziela 


JAN FUCHS 


profesor śpiewu 
we Lwowie 


plac Marjacki liczba 9. 


F Specjalista chorób skirayoh i woierycajch 
Dr. Kazim. Podlewski 


były lekarz prakt, na klinice prof. Fourniera w Paryżu 
i Laesara w Berlinie. 


Ordynuje od Il. do 12. i od 3. do 5. 
ul. Chorążczyzny l. 16. 


| = I" 
Najlepszą wodą do picie | 
w czasach grożącej epide tali, jest uznana 
w ,ożobnuych w,padkach i pr eż leksrskie powagi 

stale zalecana 


(NIEGO a 
MATTONEG STER 
GIESSKUE z; 

ZCZAWA ALKALICZNA 
jest ona wolna zup.łuie od org ni z „yel substancji 


i daje doskonały ua„ój zwłasz za tau, gdzie są 
wą pliwej dvorovi studnie lub wodoc'4g . 3 


rrypominam, że depozytorami Wina Chaxaaiog 
we Lwowie pp. mikolasch, Rusker i Wewiorski 


| EO O a A d 

„60.003 zł.. wynosi główna wygrana lwo- 
wskiej loterji wystawowej Zwracamy uwagę ua- 
szych szanownych ezytelnikow na to że ciągnie- 
nie już dnia 16, październiką się odbędzie. 


nietwami. 


Ostrzega się przed licznemi naśladow 


nautdluch 1 Lahkach, 


CZDIEJDZ yer 


UBIVLAIILU 40. 


PP ZZBUTWAL- 


a „15 Coloré anglais, czysta wełna . f 2 2 
Haute Nouveauté Cheviot, czysta wełna . 0 cm. = A wii, je E Petit carthu anglais, NE r m > i a zie 
Haute Nouveauté a A n n * ET P Drap des dames exeluslve, : - Wn s z: s IS 
Gy plz" la" Cheviot, n a hw pg ETT Flanela augielska, g s 16, Ap a n 110 
OR Tot sagietukń melé, a z 14 A A «i za hm (FA FOS) Nouveaute n : 0 n . R 5 23% 
Crepe. Cheviot, n n ; 110 t i 4 ` e 1-45 Kasan gladkie, | | Ę = s = FK p F 80 
darze i 5 95 5 n n FI Mode-Cheviot angielski, . - : : : - s METR e 
Drap bredś k 4 95 3 5 5 »n n» 110 Diagonai sukno, z : 3 : - : . ti: wag = 
DPR ë f 110 , "HG p + 170 Sukno damskie, FN m "NAC aj 
say Ne a A Cheviot, e ý RES s s» n n 240 Cheviot mete, ai n n ” 
Haute Noüvámité Cheviot 3 A 130 w a. m 4% „HO Cheviot Guipure, | 75005 A 
ammgarn-N : - Bodo A 4 Ema Eed ki im. 85 cm. szer. za meter 48 et. etc. etc. ete. 
że a PA 3 $ j 120 . p „290 | Cheviot Nouveauté, » — 236 
Legia > a 4 $ 120 e ha - „ n» $— || Prima akssmity na roby, . 6o cm. szer. za me ? rag 
Kammgarn dessiné, + 4 100 > a Tr n n130 Aksamity w deseń, . Finne dzy Ftoi: LA 

Nouveaute- Kanmmgarn, > n 120 ; a" "290 Plusze fedw abin T ' 

n n 


IRONU CUEWE ZZEBY  GzUEUDE'"UAII W 


Wielka Lwowska Loterja Wystawa. 
GŁÓWNE WYGRANE 


60.000 zi. 10.000 zi. 5.000 z. 


w gotówce z potrąceniem tylko 109/,. Lwowskie Losy Wystawowe po 1 zł. 


LOSY poleca: Józef Rosner. dom bankowy. August Sehellenbezg, dom 
bankowy. M. Klarfeld, dom kadkowy. < 


im Własny pawilon „Bute 


Pojutrze ciągnienie | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 Października 1894 r. 


NY Courrióre & Comp. Spadkobiercy L. Proux & G. Kondratowicz w Cognacu. TEE 


Jest do nabycia we Lwowie: u 


[ES "== 
Do nabycia premiewane wła- 


GRAND MAGASIN „AU PRIX FIXE“ 


Na nadchodzący sezen jesienny i zimowy 1894/95 polecamy największy i najburdziej elegancki w j j i i i 
i t ybór najpiękniejszych nowváci w ak t j i A 
wełniszych, w niebywale prsepysznych wykonaniach po zadziwiająco tanich fal a ier AN A A OI u Pea -Ae rai pluszach i towarach 


1859 1—18 


lka“ na wystawie Lwowskiej, jedyna polska firma we Francji w samem Cognącu iad i ij t j 
; Qnącu, posiada prawdziwy Cognae Francuzki już dobrze wybróbowany za najleps : i s 
arolą Bayera, Józefa Brzeziny, St. Markiewicza, Zygmunta Ruckera, Leonarda Soleckiego, oraz mj wh Ez ND, e E a. a, 


Augusi Charzewski, jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie. 


347 1—6 


BRACIA HIRSCH i Spółka 
SW W WIEDNIU, GRABEN Nr. 15. RE 


wnyeh zbiorów wina Tokaj- 
skie w butelkach od r. L830 i na- 
stępnych, które uzyskały najwyższe 
uznanie specjalistów w Pa» 
ryżu pod opieką przeza. 
enego prof. GGałęzowskiego. 
Listy dziękczynne m»jwyższych 
osobistości i są ordynowane przez 
najpierwsze powagi lekar- 
skie. Zamówienia na stołowa wina 
butelkami i beczkami przyjmuje wła. 
ścicielka Anna Naupauer, ulica 
Kochanowaniego 6. 


GANDEL 


PŁÓGIEA 1 BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po zł. 1-06, 1-55, 3, 3-25, 2-50 i 3. 
Koszule z przocami pikowemi i fał- 


JAN 


W gARZYNA 
jubilar 1 złotnik 


we Lwewie, plao Mar Jacki 


poleca swój bogato zaopa- 
sřzony skład wyrobów jubi- 
lerskich, złotych i sre. 
3 braych 

po najniższych 
oanach. 


r 


Wiedeńska 


Kasza owsiana 


Wiedeńska 


Maka owsiana 


Cesnrski Jee i perłowy . 
łuskany, zieleny i biały grooh 
cukrowy, soczewica, Zea, $ago, 
Tapieka, grysik ryżowy, hre- 
czana kasze, Julienae, mąka 
kartofiana. ryżowa, grochowa, 
Jęczmienna | hreczana. 
Wszystko w kartonach po 500 
gramów. 


|przezaaezóny na budowę kaplicy pamiątt o sprzedają na szklanki tylko następujące firmy: 


Na szczególną uwagę 
Kołdry normalne 
szczególniej dobre i praktyczne 


| sorty, 210 «m. długie, 150 em. sz 
za sztukę zł. 2:75. 


BEE” Nuw, przepyszne nsira ana uria 
e a ea d 


Imitacja smyrneńska 


Boi > TK. 
Lesnictwo ŻaSSÓW 


pod Czarną 


rozsyła od 16. listopada: sadzonki leśna, 
rośliny pnąse, osdobne drzewka i krzewy 
1974 ogrodowe. JIS) 


o WWE" "| 
=M ZH 


| Fr. Karpińskiego zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


pieśni nabożne z nutami wyssły z druku 
| PIWO OKOCIMSKI 


Wiedeń, I. Seilergasse 14 


nie liczy wcale. Winda osobowa. 


jw wydaniu ozdobionem portretem poety 
i są do nabycia we wszystkich księgar 
Dochód 


wej w miejseu urodzenia Karpińskiego. 


Chewiot nmoppó, szerokość podwójna . . . . » . . . za metr 29 ct. | Fenić, czysta wełna, podwójna szerok 
Epines adi o Li Zi Sokoł A x Rt” = s | Sukno adabikie, 120 oh: aooo a % 3e pefr st T 
F k o moo e a p ukne d ; s0 ioe - IE 
KEES r? procot 4756 6 66 ANO 04 k z 65 3 | ak. zak | inka: ie WER 9 1-50 
ngiels agona eviot, 120 em.szer.. . . . . - 75, | Kasan, cyst (gładkie | doseniowane podw ma BL" "M 
Sakno damskie melé, szerokość podwójna . „ « « « . « z - 48 4 aLr za e WK r e A a 110 
Loden styryjski, szerokość podwójna . . . . . - . . son a 52, Cheviot nugielski, czysta wełna, 160 em. szer... .. . 1-25 
Tricotine, bardzo praktyczna materja na suknie we wszystkich Oheviot Hi: :1- lwy, czysta wełna, 120 ze = = 1'80 
fi modnych barwach, szer. podwójna. . . « . . . . OB. 5 „n 60, Recdra à soie, szecogólna nowość 120 em. szer.. oh on 2.75 
maa, rajnowaza modna materja pepita, podwójua szero- Francuski Kamgarn, 129 cm. szer.. .... A > 3:75 
ość . . rec a 55% GORLICE Ody JIESE 19. RPL, Persienne noppó, nowość 120) em. 8zer. . . .. E M k a 475 
x A Wielki wybór czarnych, gładki h i deseniowanych Materji modnych za metr 75 ot. do 8:50 4 3 
one barchany do pranin . . « . « . : : : . : : « . za met. 82, 35 i 42 ct | FBłarchnuy Kosmanons do prani - 
, e | i TALIA ga, 06) 31041. GU (4a Zł r 42 
ae O 5. macji a Aa; YPREROJCWCZE W n n 24136 et. | Fianelety w jasnych Śdlurach I 9% wd W: b 4 jp 158 
archany rypsowe o ke «AKPA o: - Gz Ń s<PMASGGGG d | Wiunelsy oani iko ka. ... u omamuaii i DIN TSON 


zasługaje i zuaczuie powiększony oddziął Ala sutien i konf i 
i í ekcji w angielskich Żakie»” 
tach, mantylkach 1 Kupnzach, ornz dywany, iirnuki I wszelałe aa ei aa toć 


Lambrekiny 
Turecka robota za sztukę zł. 1 50. 


NARNCW NAWA o ŘE | M 
i kompletne kciekcja próbzk, tak materi modnych jak i ba-chanów, towarów płóciennych, 
oraz portjer. firanek i chodrzków wysyła na żądanie z całą gotowością fiano. 


ôte! „Stadt Frankfurt” 
renomowany dom pierwszorzędny z najlepszą wiedeńską i francuską 
kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje od zł. 2 począwszy. Usługi slę 


LT NN 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 


| Firanki z materji 
dobre portjery Croise w części zh T 


„n 3-25. | Portjery Chenette 3:25 


r 
EFODO PET, PT W EOE | 421% 


boa. m 


=S 
ALOSZE PETERSBURSKIE 


damskie, męskie i dziecinne 


WA “Fiye, si 


y 


1965 1=2 


sprzedają najtaniej 


_8. GABRIEL & J: CHLEBOWNIE 


we Lwowie, plac Halicki licsba 3. 


681 L 33 


— a 


E 


pa” Od dawien dawna ze swej debreci i zapachu znnną prawdziwaj zj 


HERBATE ROSYJSKĄ 


poleta handel 1766 


1— 


Naftala Tpepfer, ulica Trybunalska l. 12, 
Wilbelm Breitaayer, ulica Trybunalska l. 14, 


Skład główny u Seytartha i „ję as 


ADAMOWICZA 


w Srodaoch 


dzikami 'zakładkami) po zł. 3-761 $, 

Koszule kolorowe, kretonowe i 
oxfortowe po zł. 3-50 i 3:75. 

Koszule nocne po sł. 16, 3, 
ozdobione na wsór ukraińskiea po 
ał. 3:40, 2:60 i 8. 

Koszule dla chłopaków po 
zł. 1:40 i 1:60. 

Kalisony dla ehłepaków po 
85, 95 et. i zł. 1:10. 

Późkoszulki z kołnierzami 50 eż, 


KALESONY 
po ei. 90, zł. 1.06, 115, 1-45, 1-65, 1:80. 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 3:40 i 2:80. 
MANKRIETY tuzin po zł. 4 i 430. | 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2'40. $ 
RAFTANIEI letnie od potu bawełn. | | 
i giaracwe po et. 60, 90 do zł. 1:40. 
| ETELIZNA. isznia wala. prof. Jacgema 
zprzedzię po teuaón fatryczny3ł 
MAW ATW 
rar 


ymm wydr. j 


wyra 


x' 


warma 


/azaówisnia » prowinci 
JE 1000 Tear” 


1,4 2523 


De handlu 


D. LESSNERA 


nadeszły wszelkie nowości na nadehodzący 
sezon jesienny i zimowy w ogromnym wy- 


borze I poleca się szczególniej szanownej 
P. . Publiczności do przepatrzenia skutkiem 
nadjwyczajnie (bez konkurencji) tanich cen. 


Specialirć exclusive, 


Magazyn 


Sutereny, 


Wydawca: Józel Las towniekt, 


Nasza kasze Oowsiami szosegól- 
nis dobry i smaczny produtt, pebu- 
EM zdrowie i wsmasniający, 
ia w ciele silue i oporue miu- 
szkuły i W zupełności sastępuje 
pożywienie mięsne. 
Nasza mąka owsieaa isst we- 
dłag wszechstronnego wypróbowania 
przes lekarzy, najlepszym i najiań- 
szym środkiem pożywnym dla dzieci 
i chorych. Pakiei - 
wany po zł. 250 france do każdej 
miejscowości posyła się, gdzie nis- 
ma jeszcze urządzonych składów. 
Fab)yka krup iłuskanego 
grochn 


Bracia Hirschfeld i Ska 
w Wiedniu II. 


gr 


pon we Lwowie: 


(Prof. dr. Liebera Elistr wsma- 
eniający nerwy). 

Jedynie prawdziwa us marką 
ochronną k ł kotwica. Sporzą- 
rządzona według łekarskiego i urzę- 
downie uwierzytelnionego przepian 
w apteso Maxa Fanty w Pradzo e- 
parat ten znany jest od lat wislu jako 
doskonały środek wamiasniający nerwy. 
Fisszki po 1 zł, 2 i 350. Dalej oka- 
zały się Krople Św. Jskóba jako wie- 
lokrotoie wypróbowany środek domo- 


psoztowy sorto- 


Piepesa; w Krakowi w apt. Arn. 
R:ifsra i Eug Hallera; w Tarnowis 
w apt pod „Anioł: m“, Rynek; w Wie- 
dniu „Alte b. k. Felóapoth:ke*, Ste 
fapszylatz oraz w wi lu innych autek. 


omne zapasy najnowszych deseniowanych 
pg” Wielki wybór w towarach jedwabn 


Dla prowincji próbki i ilustrowa 


towarów 


WIEN, VL, Mariah iferstrasse Nr. 83. 
Parter, Mezzanin i I. pietro. 


"Odpowiedzialny ss redakcję Adam Krajewski. 


u pp. Ozyasza Wixia i Syna ul. Bogusławskiego I. 12 


|| wy. Flaezka 6) et. i 1'20. Do nabycia 
w aptekach. Skład Btó why z LĄ Telefon Nr. 6. 
F Pradze, dal j we Lwowis ) 3 å 
peet Wp. Mókelascha i Jakóba || Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 149. 


Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich 
nazwiska restauratorów, którzy piwo Qkocimskie sprzedają, a nadto za 
strzegam sobie wystąpić w drodze 
piwa pod marką okocimskiego. 


Oddział dla mater 


Sezon jesienny ! 


a © M D. 


ślicznie Bar 


Jezof Ebrlich, kawiarnia Teatralna, 

Szymon Goldberg, ulica Batorego 1. 16, 
Władysław Kosłowsti, ulica Grodecka l. 79, 
Jan Ladwig, ulica Krakowska l. 7, 

Narodna Terkewie, ulica Ormiańska, 

Karol Niedzwiecki, ulica Słowackiego l. 8, 
Antoni Radziński, restauracja kolejowa, 
Herman Salzberg, ul. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej, 
Max Wixel, ulica Ormiańska l. 5, 

zaś na placu wystawy PAWHLON OKOCIMSEI. 


Główne zastępstwo i skład piwa bntelkowego 


1 funt „familijnej* bardzo d. brej. . 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opakow. „ 
1 funt „In perial* ce.arskiej w oryg. opakowaniu y 
1 funt wysrewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 
niemniej KAWE zwaną „Siriusz" franco 5 kilo p 


1873 1—? 


NL meępvvaW $ WyWUŁ 


Od lat 53 istniejący 
handel sukna i towarów wełnianych 


pod firmą : 189 1—? 


JAN WALLACH i SYN 


t.wów, Rynek 33 — poleca sie. 


sądowej przeciwko sprzedaży obcego 


JAN GOTZ, browar w Okocimie. 


p ACTA DAŁ WONNA mA M M 


yj modnych. = 


Zimowy 


za meter zł, 2-45 


120 em. szer. 


chanów | Flanell-Cottonów w niezliczonych deseniach. 
ych! w 
ne żurnale gratis i franco. 


|— a 


za a r RZEZ 


Z Drukarni „Dziesnika Polskiego”, 


Papięr z fabryki ozerlańskiej pod zarządem Franciszka Kaftnera 


